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.~t~,ty :iyt::;ie nli~ze piększy. · · 
Są jednakże wśród żonatych różne głupi~ bubki, 
Co J;tie Z~łlją.. wart6'śei takie'j to ozdóbki. ' .. ' 

Nap'.r~ykład mister ·James Flipp, 
, : .. ,. ·To jest właśnie taki· typ. 

~~n~ ma ')uoczą. i, miłą,.· j~k aniołek,· 
'· · Ąle. c.óżl Oń do riiczego. 

Nii~ ~ie, 6ytnb'ał, }ąk zabi;ać si'ę ;do tego, ·· 1 

Tkwiąc przy .niej, jak dr~~wniany kołek)· 
A gdy rzecze doń. ona: ,, Palę się, jak We-

. · [zuwjusz!" 
On pyta z grymasem: „O, zi:iczynasz znów już?" 

Tę.ka w'- nim zmarzła dusza! 
Tylko przy byzn~sie nieco sie rozrusza. 

I wielką okazuje żądzę, . 
. . Gdy · rozchodzi się , o . pieniądze. 

Pewnego razą, gdy mu· wzmógł się doc-hód, 
.(Przy eksp~rde ia,b suszonych się obłowił) . 

Postanowił· 
· Jakiś elegancki kupić se Śatl1och'6d .. 

Kupił więc maszynę 50 HP .. 
A w dodatku szofera otrzymał . i mapę .. 

Mapa wskazywała ~rogę niedokł~d:ąi.e, 
Ale szofer do szynku trafiał ciągle składnie. 

A gdy jech~ł. choć się gapił wok:ół, 
. I wrzeszcza~: „Zmykaj, braci~!" 

Codzień mu za trupka spisy,wano protokuł 
I pół doby zazwyczaj . spał' w ko'(llisarjacie·~· · 

Pozątem'James Flipp · 

<." 

. Jak ju,ż rille~em. 'bardzo dziwny typ,· 
z szofera 'bardzo był zadowolony, 

Wy:chwahłjąc zalety jego na wsze. strony.· 
»Lecz pewnego razu stałrsię krach, 

· Że s~r.lchl · . · 
r~m James Flipp ao domu wrócił kiedyś WC7ieśnie 

Wes.zedł . do· ~w,pialni i ętam:ił jak : słtjp. 
Z wrażenia woń siać' począł jak 3„łetni .trup. 

· Żona w łózku, niby we Śnie, 
A szofer w pobliżu, 

Delikatnie mówiąc~ w negliżu. 
Flipp powietrze pr2:eZ pół godziny chwytał, 
W reszcie szttrc:r;:nemi 'zębami zazgrzytał 

· · I -sp.ytał.. 

Chamie, c:l:y ,się robi tak? 
· By eię trafił szlag L. 

· Ale na tem nie koni~~. d11jmy :ri'a'.tti! 
Bo drogo zaphu:~isz mi •za to! 

A sz,afer, brwi ścią~nąw$zy s~~go 
Rzekł:.-. M..t pan rację. 

Ale ja mam szczf;;Ście, iem już' zrQbił stację. 
Bo podług nocnej. taksy ~ypadnie dość drogoł 

I•" 

Widziała. Nie wie. Waią;kł.. 

Pani B. rozrria wia z panią K. 
- Wczoraj ·wieczorem· byłam 

w operze. 
- Co pani . widziała ·ta in? 

-:-- Widziałam Blumow,. którzy · 
wrócili już i zagranicy; młodą Alicję i 

' Kon, która niedawno temu się roz„ 
wiodła i Maksa Bauma w . to warzy~ · 
stwie nowej utrzymanki. 

Wydawca Jan Kazimierz Baranowski. 

Ona czek.a niecierpliwie. Wreszde · _z jakiem to o'9rzydliwern pu· 
on się' zjawia. . . . · dłem Śmigalski jedzie po Wiśle? · 

., - No, Olku, ro;z;mawiałeś o na~ ... 
szych zamiarach ·z moim ojce.m? - C::dowieltu, co gada.I.z? To 
~ Tak. Oświadcxyłem mu pnez przecie.Z moja ·żona. · · 

telefon, i.e jesteśmy zaręczeni... · -:- Pr~~praszllm b~rdzo, rttam na 
- Co .odpowiedział? myśli _łóHk~. . ' · 
- Nie wiem właściwie, czy to · ~ Łódkę? Młodziencze., i,jroszt 

twój ojciec osobiście odpowiedżiał, trocht· liczyć się ze słówami. To 
czy też· piorun uderzył w telefon. przecież: moja nowa motorowkal 

' . 
Skromność. 
Mnie wyatarcnj11i 

zupełnie moje wiadomości 
~ Tak:, tak. Człowiek 

winien zadawalniać su~ 
byle czem. '::: 

Keń na ukończeniu. 
"'."""iMamo, mamo, widzia· 

ł.em dziś jedneg-o pana, co 
robi konie. 

- :Ależ, ·dziecko, ~orii 
się nie robi. 
· · - Ależ t-.k, koń był 
już prawie gotów. Ten 
pan wbijał mu właśnie· 
gwoździe do nóg. 
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·. T?• . co liajglówl'li•jHe. 
. :k;awiec.:. - Jeśli prze· · · 

Dl~Uję ,garnitur, Będzie 'pan 
· miał .k1esz. oq.ltę: po prawej 

strome. . . ;. 
•. Klijeint: · - Ws;yst~o 

1 mi jedno, byleby tylko 
rozporek był na właści-
wem miejscu. 

.Sprosfowanie~. 
:-~elnerl Dlaczego talerz 

~Ie Jest czysty? Poz:osta:.: 
wiliśc~e na.. nim troch~ 
tłustej wody, · 

· - To nie woda, pr.0 „ 
szę pana, to zupa. 

Ostatnie. 
Panie Peszes, c~Y.~ 

m?B'.ę pr~~\ć o rękę pap-J 
sk1e1 cork1::i· Byłbym bardzo' 
szczęśliwy. ':,/, : 

.:..- Hm, '~e odmówi'ęf 
panu, ale mQ.;wią w mie:..~ 
ściei" ·Że pan ;};obi różituf 
głupstw•. 1 ·!\„ :: ;;:' 

...:... z.oewnij,i:TJ.. '-paha, 
.że to już· będzie 'ostatnie> 

Pi:sedsta wła .sobie. t"'.·<. 
..l.... Tak, tak:, mbj pani~' ,;. 

• • ' „"' . 't. 
01c1ec moJ miał piętna.r 
ścioro dzi~ci z t_egb samed 
go loża. .„ · · . 

"'"'."" Ho, ho, prz~dsta- · 
wia~ sobie .::wy·l."rwałoś'ć'.„ .. 

M~g.o ~jca'ił ·. 1 . 

Nie. tęgo łoża. · 
' k ·: 

. Strac.:,ił głÓ~ę~ 

JERZY W. 

No.· I . t;>ąd:i mądry!.„ 
' · Po_wiedzde„ ludzie,· 

~~~....:==-~""'---J"''·'~;· . ·~Czy .J,Oa „,~ jakiś, s•Q · ""1' '• ' ·~ 'Jl!"' . "' . Jl':„, 
' · ' 'c "'lc..e .c~łe:.k:, .... 

W '.·znoju woii\Ż:.i · tru; .. 
. · .·' _, [ tl~ie, ,,,. 

i • Jaf,!>y się wśei~łil, . 
Pracu3e na„chleb~l',k.ęsf 

A zatem : 
Cztek zostaje hycl~m, 

_ · . [literatem, 
Psu bratem, katem, 

Piekarzem, 
Alfonsem, kominiarzem, 

A nawet szofetem! 
Czy~. ~ie lepiej ~drazu zostać milj~n~rem? 

Jako przykład weźmy, .dt; s~ofe:ra. 
Co sit"; taki chłopak natyra,· sp·Óniewiera! ... · 

ByMbv jakiego przejechał pri~chodni~, 
Już wrzeszczą.: _„_ zbrodnią I · · ... · · ·. > 

.. Wrżawa, policja,.,r~po~terki, s~ur~f . 
Zlincz!Jwać ·biedaka· chce . tłum. 

·.- I tak· co. dnia;· 
.. C~ę$to ·, pij~~Y jakiś . gc;>sc, 

Gdy·~ się najeździ w tę i· nazad,: dośc·"< 
Rzecze szofero_wi, -~~:go: :bardzo~ ceni · 

'Leez ·za kur:a~ .rz;apfad .: . . ·.. . ·. ' 
Kiedy Się,~ibqga~i, 

/Bo obecąie nie · m.~ 'n.i grosza w kie·szeni. 
No\ii':c<J. zro_bić'' z· takim ··bubkiem~'·- .... 

· · Zamiast_· 'żysku, · · ·· - .. ·,·: ~ .. 
Kt'ł~ił, ra_zy ?! ro2:b:iachem~trzaśnies?:-g~ po•:p~ku· 
Że b'(l.bek jesf :50. p:r.d'cex;tt .prawie trupkie:r.ri~ "'· 

. · Różne··_bywaj-C\' ~oztrze"p~ne typki,· 
~- Co: wracając z re,duty alb.o z jakief bibkf ,\ 
Zost~wiają W tak~ówte przerÓŻrie przecJm'ioty ·= 

. Par Holki, puderniczki, · ·:: 
"· . · RękawiC2ki, „. 

A czasami nawet ··- . cnoty.- . 
. P()tem w gazecie ogfoszeni~:' 
. „ N. ie·· .... chaj :szofer zwróci za· wy..n.ag'md~eniem'.·." 

-:- Ajednm·lłże podcz~s. C k • · · · • . „ d .· . · ,.'. za sem ia is tv. pek. c. o za·. s.zy· L .. ''ko.i ~~"".w. 1·, 
pozarui·s.wego ' omu "riu-' ;r < e ........ 

. cił· się 'pan w:. ogień,. ~by · ·.· 'Wizytówk~ swoją w'.taks'ówce .:zostawi:.:. 
wyratdwać s:wą >teśpi.owę; R:z:eczą jest cieł,{awą; , ' ' · · .· 
~O, wie ~.ń.'a.'\\.i,J:.Yi "O· ~Czy sz"o' f-r do tego" b" ' " 

d b 
o;; ..... .... . „ . ma· ezsprz .. eczn.e prawo. 

.. o nym . wypadku .· tr-.ci · Gd d su~ łatwo~ głowę~' · ~„· Y· wsia ają młodżi . . :_ · ; ·: · 
. . · .· Nigdy nie wiesz właściwie; o c/e im tam chod'zi. · 

Niewychowany. " . Raz parka wsiada. , · ·· < 
-: O, jak dzisiaj 1męz~ . Ona milczy, a on tak p.ow:i~d~: 

c7yźni są nieY,.yc~q'\vani f'.an.~e. szoferze, o ··taksę nl'ało dbsm·: ·,". 
Wyob.ra:ź: : sobie, :·mamb;, Al ~e jadac w: ···' :tr•m ~ajti~ · · e jeąź pan powoli, bo si~ s"pieszy nam! 
Jeden p1ltrzał. się na mnie Szofer więc jedzie. wolno' I ' 

mrugal bei :.p.r:Zer~Y·:>\ . Marszałkowską, ·.Dziką, ·Stilrią". 

· Na „pewnia~~·" 

Przy butelce · wódki 
dwaj robotnicy · pokłócili 
1ię .. Po ostrej wymianie 
zdań, postanowili naty'ch· 
miast ro.7prawić się. 

·Człowieku --rzecze 
jeden z nich, zrzucając 
muyna.rkę, - njm n.czy„ 

· ria1lly. ''· p~daj . n_l~ · · adres 
twej w~~\\7Y·I 

P:rato V(ify~ 
- Ty 'letiJu I · DI a czego 

siedzisz spokoJi.'liie i nic 
nie r~bisz; p<Ją~~as gdy 
t~:t,n ~est tyle prąj~y? 
.· ' ·:-' ~ie _ohawiaj się pan. 
O_dpoczy w~m temu: .. i nic 
nie .. robię, ala~11 gd.y się 
wezmę,. to z~q~tę dwa 
ra~y tyle.· ·.~~ · 

Prośba. 

._. Pan.ie ka ~el~'i1&trzu, 
, .c~y grą pa.n ·na ;.~'.życzenie 

I ':'gości? . '". 

. ' ' '.,' ··-:-- c' he tnie, pros~.-ę pana . 
. · - To ł;iądz. pafi łas · 
'k•w i za~~aj .. w '"-"bilard, 

}1.ź: zjem · ~biad. i ?,pejdę. . 

· . -Ji)kropne.~~ ~ 
.. Kto· ~ie.:;·p}acuje, 

, nje: p'Ow.i.nien . jtt.ść:J:.....temi 
slo:wy •kb~cz.ył·ś1ik~ra GW!\ 

' ' ' ' . " ' 1:-
m:owę;. . , „ .· 

· · ··....:... :'Okropn$f ..;..~ west· 
chhął .kt,o,ś: · · ' . ';· ~ 

·· ~. Pl•tt..-z,e~o.:ó;~ppne ~ 
. - Tak,. J!>t:zedfit,,w pan 

sobie, ilu. ludzi pq~~b'stanie 
bez chleba.· · . !·~-~!! 

Dobry· ~·pos6~„ 
. ': Matka: . Już·.· tr~.Y\ razy 
wołałam pana Ci~Riilskie„ 

. go~ który stoi poclfbalko• 
nem, ale on nie sfyszy. 
;Ja~ tu zwrócić . jegQ : uwa-

gę·r . .. 
.. Jasio:. ~- Może mam 
,~u plu"1:1ą«s na głow~? -A: ~d~ie··c;)n sied~iał}.~· · Wtem. za ~oln~ słyszy gł()sik.m:Hy;: · 

~·~·:J'?fN . <; ' ' . p ... ·. -· . Prędzej! Prędzej! ·: Co s_iłyl ' ~agadka. 

~ g:l.t.i~..t.:.~i.I~k·fł··.r~.~.:p.:o:~d',.· > . • . • USZM~a 1:;,,;.ia:u1:r::r~7.a.jwięks~y 'p~d. . c .,.S~)f.dj;!;.,,,!i:j.~ a gdy 
_ "!(... . ~agl:e · ~·ęski ·głos: · _-. -. ~:M~t\ p:!:ln bzika?/ Morze podczas· bifrzy. 

Nr. I ll.::~zynif:l.akie~· ~~•B'i; Co to za jazda· dzika? · . · 
nad ·rachunkiem, który mu wręczyliście? e Pani kazała prędko - szofer się ttumacz 

J I 
. . y. 

- ~-~~c.~~e·.~nie.,. ale wali . , nie "\V'~e.„ co to zna~zy„ -:· 
pit!;ścią: „ w"' 'st'oł r'.· ~zuka ·~ .. >· - :·.A 'mtodzia~ omyłkę zrozumiał zawiłą. 
dopiero w s~Cll~?i~!~> ,, ;·i_: •.•.. , 7 .• J$:a:za.ł.a, lecz to. nie do palla było!= 
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Kurier 
Bezpartyjny i bezpłatny 

, Rozbito bank w Monte-Carlo. 
Monte~Carlo (od właS11.ego ):o-· 

respondenta), PierWSZ{:)rzędO.a sen-· 
sacja. · Bank w Monte-Carlo rozbityl 
Stało się to onegdaj o . godz. · 3: ej 
w nocy. Zapomocą podkepu wła"' 
mywacze dodali się do skarbca 
Banku yhiń.•.1co~Jap9ńskiego l wytr.y„. 
1!hem Ót~o!.ż'yl'i żele.:i;ą.ę kasy J. U'.' 
fesy. Łupem złoczyńców padło 527 
franków, 2 tflmbakowe zegarki~ trzy 
pierścionki bez kamieni oraz 5 kwi- . 
tów lombardowych.· Cała pohcja W: 
liczbie 5-ciu osób, na nogach. 

W Afganistanie wrzenie. 

Kabul {radiodepeszą). W alki mię­
dzy poVir:s~ańcami, a wojskiem rz~'.' 
dowem trwają.' Istotą sporu, Jak · 
wiadomo •. są. .zar~•dzenia króla Ama.„ 
nulahlil, wprowadzają.ce :różne refor­
my. 50 pr9c~ tychże powstańcy 
akceptują, a i;nian/i)wu::ie: 

„Gorącą zup,«11 należy jadać łyżką'•. 
„W 'ni.zie . Jalti~gokolwiek .sporu 

należy się ?(wracać do sądu,· a mie .• 
jak dotyeh'tzas, odgryzać sobie nosy". 

„ wolno bić żonę przedmiotami, 
ważącemi · do I O kilo~ Używanie 
dęższych przedmiotów jest surowo. 
wzbronione·!·,' · · . .. , · 

, .~ubię, nie lubię. 
j_.\lbię. gdy. żonka nosek wścibi 
, W kieszeń- czy, surdut nie ma dziur 
, Klnę, gdy tam Huka i nie chybi -

' '" ,, 
· TrzyfnaJ 

.. Pachn'c;!.~~~ajd~.~~E!'.'., !,J,~.t .. ,.4,' .. ~~o~r~"'· ··: · 
„,BP.,„ .. ~·.·.··· .. za~1. u~'~.Rt,~YP:~.;:tc gu~J~tJim. ~· 

·'. . :.:'~~ą· nirw'źna ·'.5'a~k:f~j"'pomsł1 dróg~ 
. . : .,c~zyb .· .. . . ... > .·· .•• .. . '/ ·: PM,Jąe ze:-~tą iQi~qściglą 

Koł>ie„~!,'bio~l\:.:~i~ ;.d.~ pa~,„:.9łłr;ą::. Na cz~le :pti&~pdie„,\,t~:.t~•W.'.'Jl.', 
: :. 

1 
• . .: •· · :1.:.·u~ię., .. g .. d .. Y.·.·~~ ... a.~.· ~a· ma. ·:t".A~i·o.„~~: . : 

. Jak, a.~n:iri·~ł~ o dcmfosłym wy· Gr 1t. Cł · ·· · k h · 
dk d d G 

osi o· Q'! ~:,.w, .. ~~lłl:gc .. •a.~\·11 

pa u ,~ -~~„ k.~ dl .w.okata ·~lias'a, d!:--cz_~~(~'i'1.'l'·j'i'r~~·.~ltfl~9:.•~~~a.· 
rzecz ma, cała ,,się tak:"' ·. ' .. · K~oz oq~~;~,ąZ,,!.~·~Y;> ;,ł~~d~l~- JIL (1..!• ~ "· 
. A.eden a:dwokat.żonat~i dzieCiaty„ Nieznane )ut.r•. z,~J,'ę(;ł'p.e ~.tp,ppie,,„ A j 

Z, jedną nj~wjas.tą~ '·ten ;tego~ . Niby LoaHd b~bsk~ej(i) ):iiemp.y, '~zlak, _, ' ' ' 
kochali się. Ónl!l też ma J;nęia, ale Gdy babcia za mą.z .znów się:. kopnie,, 
miłość zwycięż~.·. 'No a ·on ·powie· Człeka n.ie q.1oif!; lra,f1ć ~~.1•1?„ .. · ·" , ... 
·dział raz:. szlµsl Co tu dużo gadać, 
miał już dos:vc··tego dobrego.· Ale· . Lubię mej żony złote ,V(łosy , .. 
onajędza. Ucze;piła się, . jak rzep · (Garsonką n'ie chc'.e" OQllll b~,ć) .. , .. 
psiego ogon.a. Nie chc.esz~ Tv taki · Służącej· lubię_ krucze .k:osy1 ·· . , • . : 

i owaki. Przedtem.· smakowało cl'. Byle. nie chciała nelma cyć„. ·· ·.. · 
a" tera je~teś cały. ważny? . . Nie• znos~ę w~osó.w żad_nych ~. zupi~, .. 

Krótko· i supełkowa to, urządzili Żona zas - taki glistów los, 
pozegoalną·.bibę• Ona jego ·pacało- Czoło tasakiefiJ: mi ro,zlupi~~ · 
wała., :a gdy on' się, namiętnie :ire- Gdy na mole, zna~dzie kuchty włos•··· 
"Yaniował, cap go za język i scyzo 
rykiem ostrym trrachł„. ucięła spory 
le.a.wałek. . · 

Sprawdza się przysłowie: trzymaj 
język. za zębami, a przedews.zy$t· 
ki~m wystrzegaj się lc.obiet. · Bo 
mówmy · szczerze, nh!imiłą · rzecz4 
jest, gdv skraca nam się jakiś or1an 
o kawałek. 

Z literatury. 

Lubię - zbyt szczery jestem m~,że, 
W dąż mnie poezji wabi dq:ch. 
Wrełbię ma_ł:tenskie _c_iepJę lo~~ 
Pościeli miękkiej ·atłils~puch ••. ~1 1 • .• 

Gdy w bud;uarz~ się mig,!;1a1i . 
Do. ~0!1Y1· mo~ny·Het~.m bąr~ .... 

. A zole rozpaczy czł~ ka pah, .. 
Co tu romantyżm łoia ·wart? .•• 

' . ' 

Lubię. nieFluhię - mógłbym wiele" 
Wiu.szy napisać, parę set ..:.:... 
Co pan B„ lubi:; Jaldc:armele, „ . „Przy spożywaniu ciał . swych 

rodzic.ów i.krewnv'-h• nale.:.Zy kon.iecz· . 
nie przy tefu.· ~konsumowat\ .. c;~naj„ . l\i1agi1trat Kaczegu Dołu ufundo„ 
mniej pó,Pklc. 'mu6Żtardy. ·Jest to w.ał. ~agrodę za najlepszą książkę, 
wsk~zane "w celU' racjonalnego; tra·,' . :i;iis:,p1$.aną. .. w ci!!lgu i roku; „~ ·sumie·. 

T Cli O nie 'lubi 'z!i;ow pan ''Z. „ ' ' ' 
Cho~:i.aż wiers~ ~,tlc:u nie ·u~u.bi , :' 
Pocoz tu daleJ piosnkę pleść ·· . 

. . '' w1en1a . 
„Niesto.sć>Wanie s'ię do powyż„ 

~zych urz,,,dzeń karane będzie s.etką 
bambusow w pięty,· przyczem egze~ 
kucje odhjw'fić się będl.\ na rynku'\ 

Natomiast powstańcy· nie akcep· 
tują i zb~ófnte · występują przeciw 
innym zarządzeniom króla, których 
spis podamy' w'·najbliższym numerze. 
po niedzieli. · 

Strao.cite dw~ . grosze. 

WARSZAW A (telef, bez drutu) 
„Dwa grosze", organ pana Wsadze„ 
wicza, po długich i ciężkich cierpie„ 
niach, po nieudanej operacji (finan· 
sowe1) zgasł, budząc serdeczny żal 
wśród trzech prenumeratorów i dwu­
dziestu cz:ytełników. Urońmy łzę 
nad świeżym, a jedpakże. już za 
życia cuchnącym nieboszczykiem. 
St:częłliwej podróży! 

Strzał. w cyrku. 

Właściwie n;e powinno mię o ta­
kich nieprzyzwoitych rzeczach pisać, 
ale trudno, Służba nie drużba. Re­
porter musi, chociaż nie chce, 
a chcieć a nie móc, to piekło Dan­
tego, jak. twierdzi · Ad3lli:n Słowaćki 
w swojem dziele „Dziady", poś..Vię­
conem literatom. A co do wypadku 
w cyrk.u, winowajcę odpowiednio 
pociągnięto, rzecz zrozumiała, do 
odpowiedzialności oraz do komisar­
jatu, 

.zł. 150. W :z;enłyl!l.:,, roku ·nagroda 
. przyznana została: Alójzemu Kwi"' 
czalskiemu za powieść jego p. t. 
„ Obłok w .~podnia~h". · · W tym roku 
najpoważniejszyrµ kandydatem jest 

· poeta Dezyderdy Szp'iendr·y kiewicz, 
autor zbioru wierszy p. t. „Karaluch 

.•w· rosole". 

. Gdy. Pan Redaktor swoje .„Lil.bi'' •.. ' · 
Wt.rąci: w trzech słowach ~ała · t;eść. 

Wtad, 

Cudowny, wypadek. 

Rozmawialiśmy o. fakirach ioirĆłi~, 
nych cudownych zdar;eniach. : 

- Tak; tak - powiedział, pan „., 
Ka:czyński '<--- zdarzają , się dziwne,·.;· · ,. 
niewyjainione wypacl~i. Opowie~ , 
wam jeden ta~i. wypadek •. 0.h> zna­
lazłem się ·· wilród " pu,ł:>,liczno.c.i ·na. .. 
sześciodniowyćh wyśc1g..,ch. . .Było 
to w końcu szóstogo dnia., $cisk · 
i dok. że nie moźria so.bie .wprost 
wyobrazić. · N;~deszła . ostatnia go•: „. 

Nadeślij~---------·· - dzina biegu. ' Publiczna:ść .. jakby· 
A zwarjowała. Ja w ogromnem pod· 

nieceniu, nie zauważywszy wcale 
tego. stałem w tej ciżbie w ciągu 
·całej godziny na jednej nodze! Co. 

przez P. K. O. 65983 z~. I O, a otrzymasz 
około 100 róinych fóto-alUów 
„Paris Plastique". . 

Za zł. 24 otrzymasz 66 dużych 
foto•alttów, z natu.r:v •• jakich· 
zapewne nie znasz.„ a 'będziesz .'Zado­
wolony i zamówisz inn·e. 

Za z~. 18 · „Bal du Moulin· Rouge" 
24 stron zdjęć. 

Za d. 77 - ozdobne duże album 
„Kobieta w Sztuce" z 53 reprąc;łukcjami'. 
barwnemi: Czar kobiety. Kobieta we 
wszystkich postaciach, wyd, paryskie. 

Bez ryzyka! Zamieniamy na inne 
lub zwracamy pieniądze po potrąceniu 
kosztów przf!s'yłld. ' · 

Centrala Książki i Papie~u 
W arsŻaw'a, Skrytka poczfowa 321. 

Prospekty, katalogi innych wyd, zagr. 
wysyła.my bezpłatnie. I Ili------------

panowie na to? · · 
_;,.,._ Nie spostrzegłszy w~ale tego! 

Nadz'wycza1ne. A potem?:-:-~pytano 
go. 

- Potem? Po gpdzinie tamten 
spoatrzegł to i huk:i:u\ł mnie w łeb. 

Pie:rwszoszędne sily. 
• •': .·: 1„. ·1·~~-' ~· J 

': „ .. ,·,·;_, .. 
Dwaj dyrektorzy cyrków zpotkali 

się w kawiarni. · " ·.: · '''' 
- Pański nowy brzuchomówca 

jest dobry? 
- U mnie występuj~ jedynie 

pierwszorzędne brz11chy. 



·. T?• . co liajglówl'li•jHe. 
. :k;awiec.:. - Jeśli prze· · · 

Dl~Uję ,garnitur, Będzie 'pan 
· miał .k1esz. oq.ltę: po prawej 

strome. . . ;. 
•. Klijeint: · - Ws;yst~o 

1 mi jedno, byleby tylko 
rozporek był na właści-
wem miejscu. 

.Sprosfowanie~. 
:-~elnerl Dlaczego talerz 

~Ie Jest czysty? Poz:osta:.: 
wiliśc~e na.. nim troch~ 
tłustej wody, · 

· - To nie woda, pr.0 „ 
szę pana, to zupa. 

Ostatnie. 
Panie Peszes, c~Y.~ 

m?B'.ę pr~~\ć o rękę pap-J 
sk1e1 cork1::i· Byłbym bardzo' 
szczęśliwy. ':,/, : 

.:..- Hm, '~e odmówi'ęf 
panu, ale mQ.;wią w mie:..~ 
ściei" ·Że pan ;};obi różituf 
głupstw•. 1 ·!\„ :: ;;:' 

...:... z.oewnij,i:TJ.. '-paha, 
.że to już· będzie 'ostatnie> 

Pi:sedsta wła .sobie. t"'.·<. 
..l.... Tak, tak:, mbj pani~' ,;. 

• • ' „"' . 't. 
01c1ec moJ miał piętna.r 
ścioro dzi~ci z t_egb samed 
go loża. .„ · · . 

"'"'."" Ho, ho, prz~dsta- · 
wia~ sobie .::wy·l."rwałoś'ć'.„ .. 

M~g.o ~jca'ił ·. 1 . 

Nie. tęgo łoża. · 
' k ·: 

. Strac.:,ił głÓ~ę~ 

JERZY W. 

No.· I . t;>ąd:i mądry!.„ 
' · Po_wiedzde„ ludzie,· 

~~~....:==-~""'---J"''·'~;· . ·~Czy .J,Oa „,~ jakiś, s•Q · ""1' '• ' ·~ 'Jl!"' . "' . Jl':„, 
' · ' 'c "'lc..e .c~łe:.k:, .... 

W '.·znoju woii\Ż:.i · tru; .. 
. · .·' _, [ tl~ie, ,,,. 

i • Jaf,!>y się wśei~łil, . 
Pracu3e na„chleb~l',k.ęsf 

A zatem : 
Cztek zostaje hycl~m, 

_ · . [literatem, 
Psu bratem, katem, 

Piekarzem, 
Alfonsem, kominiarzem, 

A nawet szofetem! 
Czy~. ~ie lepiej ~drazu zostać milj~n~rem? 

Jako przykład weźmy, .dt; s~ofe:ra. 
Co sit"; taki chłopak natyra,· sp·Óniewiera! ... · 

ByMbv jakiego przejechał pri~chodni~, 
Już wrzeszczą.: _„_ zbrodnią I · · ... · · ·. > 

.. Wrżawa, policja,.,r~po~terki, s~ur~f . 
Zlincz!Jwać ·biedaka· chce . tłum. 

·.- I tak· co. dnia;· 
.. C~ę$to ·, pij~~Y jakiś . gc;>sc, 

Gdy·~ się najeździ w tę i· nazad,: dośc·"< 
Rzecze szofero_wi, -~~:go: :bardzo~ ceni · 

'Leez ·za kur:a~ .rz;apfad .: . . ·.. . ·. ' 
Kiedy Się,~ibqga~i, 

/Bo obecąie nie · m.~ 'n.i grosza w kie·szeni. 
No\ii':c<J. zro_bić'' z· takim ··bubkiem~'·- .... 

· · Zamiast_· 'żysku, · · ·· - .. ·,·: ~ .. 
Kt'ł~ił, ra_zy ?! ro2:b:iachem~trzaśnies?:-g~ po•:p~ku· 
Że b'(l.bek jesf :50. p:r.d'cex;tt .prawie trupkie:r.ri~ "'· 

. · Różne··_bywaj-C\' ~oztrze"p~ne typki,· 
~- Co: wracając z re,duty alb.o z jakief bibkf ,\ 
Zost~wiają W tak~ówte przerÓŻrie przecJm'ioty ·= 

. Par Holki, puderniczki, · ·:: 
"· . · RękawiC2ki, „. 

A czasami nawet ··- . cnoty.- . 
. P()tem w gazecie ogfoszeni~:' 
. „ N. ie·· .... chaj :szofer zwróci za· wy..n.ag'md~eniem'.·." 

-:- Ajednm·lłże podcz~s. C k • · · · • . „ d .· . · ,.'. za sem ia is tv. pek. c. o za·. s.zy· L .. ''ko.i ~~"".w. 1·, 
pozarui·s.wego ' omu "riu-' ;r < e ........ 

. cił· się 'pan w:. ogień,. ~by · ·.· 'Wizytówk~ swoją w'.taks'ówce .:zostawi:.:. 
wyratdwać s:wą >teśpi.owę; R:z:eczą jest cieł,{awą; , ' ' · · .· 
~O, wie ~.ń.'a.'\\.i,J:.Yi "O· ~Czy sz"o' f-r do tego" b" ' " 

d b 
o;; ..... .... . „ . ma· ezsprz .. eczn.e prawo. 

.. o nym . wypadku .· tr-.ci · Gd d su~ łatwo~ głowę~' · ~„· Y· wsia ają młodżi . . :_ · ; ·: · 
. . · .· Nigdy nie wiesz właściwie; o c/e im tam chod'zi. · 

Niewychowany. " . Raz parka wsiada. , · ·· < 
-: O, jak dzisiaj 1męz~ . Ona milczy, a on tak p.ow:i~d~: 

c7yźni są nieY,.yc~q'\vani f'.an.~e. szoferze, o ··taksę nl'ało dbsm·: ·,". 
Wyob.ra:ź: : sobie, :·mamb;, Al ~e jadac w: ···' :tr•m ~ajti~ · · e jeąź pan powoli, bo si~ s"pieszy nam! 
Jeden p1ltrzał. się na mnie Szofer więc jedzie. wolno' I ' 

mrugal bei :.p.r:Zer~Y·:>\ . Marszałkowską, ·.Dziką, ·Stilrią". 

· Na „pewnia~~·" 

Przy butelce · wódki 
dwaj robotnicy · pokłócili 
1ię .. Po ostrej wymianie 
zdań, postanowili naty'ch· 
miast ro.7prawić się. 

·Człowieku --rzecze 
jeden z nich, zrzucając 
muyna.rkę, - njm n.czy„ 

· ria1lly. ''· p~daj . n_l~ · · adres 
twej w~~\\7Y·I 

P:rato V(ify~ 
- Ty 'letiJu I · DI a czego 

siedzisz spokoJi.'liie i nic 
nie r~bisz; p<Ją~~as gdy 
t~:t,n ~est tyle prąj~y? 
.· ' ·:-' ~ie _ohawiaj się pan. 
O_dpoczy w~m temu: .. i nic 
nie .. robię, ala~11 gd.y się 
wezmę,. to z~q~tę dwa 
ra~y tyle.· ·.~~ · 

Prośba. 

._. Pan.ie ka ~el~'i1&trzu, 
, .c~y grą pa.n ·na ;.~'.życzenie 

I ':'gości? . '". 

. ' ' '.,' ··-:-- c' he tnie, pros~.-ę pana . 
. · - To ł;iądz. pafi łas · 
'k•w i za~~aj .. w '"-"bilard, 

}1.ź: zjem · ~biad. i ?,pejdę. . 

· . -Ji)kropne.~~ ~ 
.. Kto· ~ie.:;·p}acuje, 

, nje: p'Ow.i.nien . jtt.ść:J:.....temi 
slo:wy •kb~cz.ył·ś1ik~ra GW!\ 

' ' ' ' . " ' 1:-
m:owę;. . , „ .· 

· · ··....:... :'Okropn$f ..;..~ west· 
chhął .kt,o,ś: · · ' . ';· ~ 

·· ~. Pl•tt..-z,e~o.:ó;~ppne ~ 
. - Tak,. J!>t:zedfit,,w pan 

sobie, ilu. ludzi pq~~b'stanie 
bez chleba.· · . !·~-~!! 

Dobry· ~·pos6~„ 
. ': Matka: . Już·.· tr~.Y\ razy 
wołałam pana Ci~Riilskie„ 

. go~ który stoi poclfbalko• 
nem, ale on nie sfyszy. 
;Ja~ tu zwrócić . jegQ : uwa-

gę·r . .. 
.. Jasio:. ~- Może mam 
,~u plu"1:1ą«s na głow~? -A: ~d~ie··c;)n sied~iał}.~· · Wtem. za ~oln~ słyszy gł()sik.m:Hy;: · 

~·~·:J'?fN . <; ' ' . p ... ·. -· . Prędzej! Prędzej! ·: Co s_iłyl ' ~agadka. 

~ g:l.t.i~..t.:.~i.I~k·fł··.r~.~.:p.:o:~d',.· > . • . • USZM~a 1:;,,;.ia:u1:r::r~7.a.jwięks~y 'p~d. . c .,.S~)f.dj;!;.,,,!i:j.~ a gdy 
_ "!(... . ~agl:e · ~·ęski ·głos: · _-. -. ~:M~t\ p:!:ln bzika?/ Morze podczas· bifrzy. 

Nr. I ll.::~zynif:l.akie~· ~~•B'i; Co to za jazda· dzika? · . · 
nad ·rachunkiem, który mu wręczyliście? e Pani kazała prędko - szofer się ttumacz 

J I 
. . y. 

- ~-~~c.~~e·.~nie.,. ale wali . , nie "\V'~e.„ co to zna~zy„ -:· 
pit!;ścią: „ w"' 'st'oł r'.· ~zuka ·~ .. >· - :·.A 'mtodzia~ omyłkę zrozumiał zawiłą. 
dopiero w s~Cll~?i~!~> ,, ;·i_: •.•.. , 7 .• J$:a:za.ł.a, lecz to. nie do palla było!= 
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Kurier 
Bezpartyjny i bezpłatny 

, Rozbito bank w Monte-Carlo. 
Monte~Carlo (od właS11.ego ):o-· 

respondenta), PierWSZ{:)rzędO.a sen-· 
sacja. · Bank w Monte-Carlo rozbityl 
Stało się to onegdaj o . godz. · 3: ej 
w nocy. Zapomocą podkepu wła"' 
mywacze dodali się do skarbca 
Banku yhiń.•.1co~Jap9ńskiego l wytr.y„. 
1!hem Ót~o!.ż'yl'i żele.:i;ą.ę kasy J. U'.' 
fesy. Łupem złoczyńców padło 527 
franków, 2 tflmbakowe zegarki~ trzy 
pierścionki bez kamieni oraz 5 kwi- . 
tów lombardowych.· Cała pohcja W: 
liczbie 5-ciu osób, na nogach. 

W Afganistanie wrzenie. 

Kabul {radiodepeszą). W alki mię­
dzy poVir:s~ańcami, a wojskiem rz~'.' 
dowem trwają.' Istotą sporu, Jak · 
wiadomo •. są. .zar~•dzenia króla Ama.„ 
nulahlil, wprowadzają.ce :różne refor­
my. 50 pr9c~ tychże powstańcy 
akceptują, a i;nian/i)wu::ie: 

„Gorącą zup,«11 należy jadać łyżką'•. 
„W 'ni.zie . Jalti~gokolwiek .sporu 

należy się ?(wracać do sądu,· a mie .• 
jak dotyeh'tzas, odgryzać sobie nosy". 

„ wolno bić żonę przedmiotami, 
ważącemi · do I O kilo~ Używanie 
dęższych przedmiotów jest surowo. 
wzbronione·!·,' · · . .. , · 

, .~ubię, nie lubię. 
j_.\lbię. gdy. żonka nosek wścibi 
, W kieszeń- czy, surdut nie ma dziur 
, Klnę, gdy tam Huka i nie chybi -

' '" ,, 
· TrzyfnaJ 

.. Pachn'c;!.~~~ajd~.~~E!'.'., !,J,~.t .. ,.4,' .. ~~o~r~"'· ··: · 
„,BP.,„ .. ~·.·.··· .. za~1. u~'~.Rt,~YP:~.;:tc gu~J~tJim. ~· 

·'. . :.:'~~ą· nirw'źna ·'.5'a~k:f~j"'pomsł1 dróg~ 
. . : .,c~zyb .· .. . . ... > .·· .•• .. . '/ ·: PM,Jąe ze:-~tą iQi~qściglą 

Koł>ie„~!,'bio~l\:.:~i~ ;.d.~ pa~,„:.9łłr;ą::. Na cz~le :pti&~pdie„,\,t~:.t~•W.'.'Jl.', 
: :. 

1 
• . .: •· · :1.:.·u~ię., .. g .. d .. Y.·.·~~ ... a.~.· ~a· ma. ·:t".A~i·o.„~~: . : 

. Jak, a.~n:iri·~ł~ o dcmfosłym wy· Gr 1t. Cł · ·· · k h · 
dk d d G 

osi o· Q'! ~:,.w, .. ~~lłl:gc .. •a.~\·11 

pa u ,~ -~~„ k.~ dl .w.okata ·~lias'a, d!:--cz_~~(~'i'1.'l'·j'i'r~~·.~ltfl~9:.•~~~a.· 
rzecz ma, cała ,,się tak:"' ·. ' .. · K~oz oq~~;~,ąZ,,!.~·~Y;> ;,ł~~d~l~- JIL (1..!• ~ "· 
. A.eden a:dwokat.żonat~i dzieCiaty„ Nieznane )ut.r•. z,~J,'ę(;ł'p.e ~.tp,ppie,,„ A j 

Z, jedną nj~wjas.tą~ '·ten ;tego~ . Niby LoaHd b~bsk~ej(i) ):iiemp.y, '~zlak, _, ' ' ' 
kochali się. Ónl!l też ma J;nęia, ale Gdy babcia za mą.z .znów się:. kopnie,, 
miłość zwycięż~.·. 'No a ·on ·powie· Człeka n.ie q.1oif!; lra,f1ć ~~.1•1?„ .. · ·" , ... 
·dział raz:. szlµsl Co tu dużo gadać, 
miał już dos:vc··tego dobrego.· Ale· . Lubię mej żony złote ,V(łosy , .. 
onajędza. Ucze;piła się, . jak rzep · (Garsonką n'ie chc'.e" OQllll b~,ć) .. , .. 
psiego ogon.a. Nie chc.esz~ Tv taki · Służącej· lubię_ krucze .k:osy1 ·· . , • . : 

i owaki. Przedtem.· smakowało cl'. Byle. nie chciała nelma cyć„. ·· ·.. · 
a" tera je~teś cały. ważny? . . Nie• znos~ę w~osó.w żad_nych ~. zupi~, .. 

Krótko· i supełkowa to, urządzili Żona zas - taki glistów los, 
pozegoalną·.bibę• Ona jego ·pacało- Czoło tasakiefiJ: mi ro,zlupi~~ · 
wała., :a gdy on' się, namiętnie :ire- Gdy na mole, zna~dzie kuchty włos•··· 
"Yaniował, cap go za język i scyzo 
rykiem ostrym trrachł„. ucięła spory 
le.a.wałek. . · 

Sprawdza się przysłowie: trzymaj 
język. za zębami, a przedews.zy$t· 
ki~m wystrzegaj się lc.obiet. · Bo 
mówmy · szczerze, nh!imiłą · rzecz4 
jest, gdv skraca nam się jakiś or1an 
o kawałek. 

Z literatury. 

Lubię - zbyt szczery jestem m~,że, 
W dąż mnie poezji wabi dq:ch. 
Wrełbię ma_ł:tenskie _c_iepJę lo~~ 
Pościeli miękkiej ·atłils~puch ••. ~1 1 • .• 

Gdy w bud;uarz~ się mig,!;1a1i . 
Do. ~0!1Y1· mo~ny·Het~.m bąr~ .... 

. A zole rozpaczy czł~ ka pah, .. 
Co tu romantyżm łoia ·wart? .•• 

' . ' 

Lubię. nieFluhię - mógłbym wiele" 
Wiu.szy napisać, parę set ..:.:... 
Co pan B„ lubi:; Jaldc:armele, „ . „Przy spożywaniu ciał . swych 

rodzic.ów i.krewnv'-h• nale.:.Zy kon.iecz· . 
nie przy tefu.· ~konsumowat\ .. c;~naj„ . l\i1agi1trat Kaczegu Dołu ufundo„ 
mniej pó,Pklc. 'mu6Żtardy. ·Jest to w.ał. ~agrodę za najlepszą książkę, 
wsk~zane "w celU' racjonalnego; tra·,' . :i;iis:,p1$.aną. .. w ci!!lgu i roku; „~ ·sumie·. 

T Cli O nie 'lubi 'z!i;ow pan ''Z. „ ' ' ' 
Cho~:i.aż wiers~ ~,tlc:u nie ·u~u.bi , :' 
Pocoz tu daleJ piosnkę pleść ·· . 

. . '' w1en1a . 
„Niesto.sć>Wanie s'ię do powyż„ 

~zych urz,,,dzeń karane będzie s.etką 
bambusow w pięty,· przyczem egze~ 
kucje odhjw'fić się będl.\ na rynku'\ 

Natomiast powstańcy· nie akcep· 
tują i zb~ófnte · występują przeciw 
innym zarządzeniom króla, których 
spis podamy' w'·najbliższym numerze. 
po niedzieli. · 

Strao.cite dw~ . grosze. 

WARSZAW A (telef, bez drutu) 
„Dwa grosze", organ pana Wsadze„ 
wicza, po długich i ciężkich cierpie„ 
niach, po nieudanej operacji (finan· 
sowe1) zgasł, budząc serdeczny żal 
wśród trzech prenumeratorów i dwu­
dziestu cz:ytełników. Urońmy łzę 
nad świeżym, a jedpakże. już za 
życia cuchnącym nieboszczykiem. 
St:częłliwej podróży! 

Strzał. w cyrku. 

Właściwie n;e powinno mię o ta­
kich nieprzyzwoitych rzeczach pisać, 
ale trudno, Służba nie drużba. Re­
porter musi, chociaż nie chce, 
a chcieć a nie móc, to piekło Dan­
tego, jak. twierdzi · Ad3lli:n Słowaćki 
w swojem dziele „Dziady", poś..Vię­
conem literatom. A co do wypadku 
w cyrk.u, winowajcę odpowiednio 
pociągnięto, rzecz zrozumiała, do 
odpowiedzialności oraz do komisar­
jatu, 

.zł. 150. W :z;enłyl!l.:,, roku ·nagroda 
. przyznana została: Alójzemu Kwi"' 
czalskiemu za powieść jego p. t. 
„ Obłok w .~podnia~h". · · W tym roku 
najpoważniejszyrµ kandydatem jest 

· poeta Dezyderdy Szp'iendr·y kiewicz, 
autor zbioru wierszy p. t. „Karaluch 

.•w· rosole". 

. Gdy. Pan Redaktor swoje .„Lil.bi'' •.. ' · 
Wt.rąci: w trzech słowach ~ała · t;eść. 

Wtad, 

Cudowny, wypadek. 

Rozmawialiśmy o. fakirach ioirĆłi~, 
nych cudownych zdar;eniach. : 

- Tak; tak - powiedział, pan „., 
Ka:czyński '<--- zdarzają , się dziwne,·.;· · ,. 
niewyjainione wypacl~i. Opowie~ , 
wam jeden ta~i. wypadek •. 0.h> zna­
lazłem się ·· wilród " pu,ł:>,liczno.c.i ·na. .. 
sześciodniowyćh wyśc1g..,ch. . .Było 
to w końcu szóstogo dnia., $cisk · 
i dok. że nie moźria so.bie .wprost 
wyobrazić. · N;~deszła . ostatnia go•: „. 

Nadeślij~---------·· - dzina biegu. ' Publiczna:ść .. jakby· 
A zwarjowała. Ja w ogromnem pod· 

nieceniu, nie zauważywszy wcale 
tego. stałem w tej ciżbie w ciągu 
·całej godziny na jednej nodze! Co. 

przez P. K. O. 65983 z~. I O, a otrzymasz 
około 100 róinych fóto-alUów 
„Paris Plastique". . 

Za zł. 24 otrzymasz 66 dużych 
foto•alttów, z natu.r:v •• jakich· 
zapewne nie znasz.„ a 'będziesz .'Zado­
wolony i zamówisz inn·e. 

Za z~. 18 · „Bal du Moulin· Rouge" 
24 stron zdjęć. 

Za d. 77 - ozdobne duże album 
„Kobieta w Sztuce" z 53 reprąc;łukcjami'. 
barwnemi: Czar kobiety. Kobieta we 
wszystkich postaciach, wyd, paryskie. 

Bez ryzyka! Zamieniamy na inne 
lub zwracamy pieniądze po potrąceniu 
kosztów przf!s'yłld. ' · 

Centrala Książki i Papie~u 
W arsŻaw'a, Skrytka poczfowa 321. 

Prospekty, katalogi innych wyd, zagr. 
wysyła.my bezpłatnie. I Ili------------

panowie na to? · · 
_;,.,._ Nie spostrzegłszy w~ale tego! 

Nadz'wycza1ne. A potem?:-:-~pytano 
go. 

- Potem? Po gpdzinie tamten 
spoatrzegł to i huk:i:u\ł mnie w łeb. 

Pie:rwszoszędne sily. 
• •': .·: 1„. ·1·~~-' ~· J 

': „ .. ,·,·;_, .. 
Dwaj dyrektorzy cyrków zpotkali 

się w kawiarni. · " ·.: · '''' 
- Pański nowy brzuchomówca 

jest dobry? 
- U mnie występuj~ jedynie 

pierwszorzędne brz11chy. 



_..; · ~-~~ ąd~i•~ prod• ukarać 
. tego :z&rodnbd·•ri I ·. 011 wiathił · mnie . 
·il-~ . 

~oj~d:rnek.. 

Znany ·adwokat B.11 wywoła.ny 
·· n11. pcj~d,neł& . przez d1iennikaru L.; 
pn:ybyl na mit1jsce . a.potk.iani• z pa„ 
ra,Qłe_m. ·który ·•pokojnic ctwon:yl. 
ad;, spadło kilka kropel de,:aczu. 
Zwr&ecuu11J •"" uwasę. ie podobna 
a7tu11c.ja nie je11t prżez )uu:l11ko pr:te ... 

. widziana •. by p!'teto pllrillli.fll!oł uaun„t 
Na to. p11ui B.: . 

. -,- "'Doić·. . ie.. . ryzykuję życie. 
i•ldoi tac.ii; ~·m n.araiac jiau~ 

e1:ę' 11• .kat.i~? · · 

:·; Energicxn:r komiwojażer •. 
. ·Młody Cohn 11.wantH1je. Szef •pe„ 

· 1!,da nlin coraz .. iyczliw~n:em okiem.· 
Pewn ra:u1 rzecze doń : · 

· _.„ rogi chłopcze. spróbujemy 
wy11ła~ cię ru w podróż po zamó„ · 
wiienia. Tu mnia pan spis miut. kto~ 
rych iui od. dłubz~go · cza~u nic od„ 
wiedJ:aliimy. Staraj · alię. pan. z . ca„ 
łych l'bił pirzyimować z1u1111ówienia i nie 
trac pan odrHu. otuchy. G11.daj pan, 
gadaj pall i 111daj p1m tak długo, Ili 
klijent coi :a:amówi. A gdy jui ktory 
w i~den airpo1ob ~e ' będ:tie ··chciał 

. pocz1nić :Z:amówłenhll~ wpakuj mu 
pr2l:y111a.imnicj. na.z4 k•rtę reklamowi\; 
:it1by o .nu pami11tał. · · 

Co.bn otrzymał .lui,iee~kę z wzo: 
rami · i próbkami. ko11tta podróży 
i karity reklamowe. Poe.Hm wyje ... 
eh al. : 

W ci"11u · o.imiu dni · firma nie 
miała od niego iad.aej wiadom@eci. 
Wrertzeie n1111daz•dł liit. z T11rn@lpol11. 
Cołm pieał: 

"Jaż .@1icm 'dni-.ie•teRi · w pedro"' · 
i.y. Nikt .. jcHcze aic .u mnie nie zia„ 
mowił, . kłijend ~" bar~ 
di:" upr11tejmi mnie. Jeden u~ 
prosił anaie Ilia kolację. Cd!„ 
będl\ aiełi sapotrze:bówaniea :&limo(" 
wili H1111townie. a n111a::e w1z111ey 
pn1i4łli.. Tylko w 

· poi" chce w 
przyjlf&C~ iiu,,iirH:;io,; 

fltlUtj',q ł°"Olll::Olllltli'!l«l 

Kryzys w Sowietach. 
..,_ Kto mi zet.:!hee troch!f ' tutaj 

pomóc? 

· Salot1Hta. 
~ukoc:ieny wl:<~:'lwt·a 
ls.aka. Na :t 

··oraz bochenek 
Salomcni. 11;0,e pukill1tlw. ...0'§..11..r •• .r 

tylko ukryć; .chleb; 
lita atole. . · . 

- Mam tro~kę miodu. chleba 
nie m•m· a~d:ideciz mógł j.dć miód 
bez chleba~ - spytał Salomon •we10 
1oici11 •. · . . · 

. ,,,_. Hm„ -OW'stzem, OWHll?Me - odm 
· 1p11:d skwapliwie goić~ siadając do 
1tołu. 

- 0$tro:inie •. uuwdył Salomon. 
Miodu nie należy jdć .1byt duio. 
sdyż powoduje ból ~erea. . 

- N•turalnie; ale nie mojeao. 

·Po r~11. pier1nzy. 
Hipek ukradł. Hipka : :dapali. 

Hipka w.pakowali do t:iupy. W scb;ótt 
zaprewacb:ono go do łaźni, ·gdzie 
mueiał jij•·• ·-l'Ozeb.rać. . . . . · · · 

- Mój Boiel -- kn:yknl1'i cioat0r„ 
ca - kiedy euitatnim ·HH• eię k,„ 

· p11łe$1* 
- . zn.11H~zy kilP•Ć~ - :gdumiał 

ait Hipek. - Priteeiei. pe raz . 
wuy iitied1:ę w ciupie! 

"':- Niech paniuaia :uagra coli 
•koczru•.igo. ale aby bardzo 1łoino. 

- JHteide takim 11matorem 
&llU.l!ZJYki!> 

... _ Nie, ale mam zarzyn11ć wie~ 
prH. a 11d:rH!Htie lubię sł"chać. 
jlak te zwierz,tka kwfozlł,. 

ubranie„ 
domu Pinkiełe1ua bywał 

czaau bratiuuiik j~go~ 
Kubii. Młodzieniec ów nie iył 
w komitywie z Fortun~ i nHił :za„ 
zwyc;:aj bandzo 'Wytarty aunitm. 
Ze:mowafo to aadzwycuj 111unu11 Pin­
kicłeaa~ i!IHZfl&JOiniet1 sdy byli U nieM 
IJG aciicie~ którym zmu1H\on7 b1ł 
przedl!tawiać ubogietio krewniaka. 

- Kuba. daj Hzye !lliobie inny 
il'&'lłl.lr~u:tur - .n.ekł dcń kiedyi. 

- Co .My411U "'"".- odpad 
Kuba dumnie - ie 11ie mam ju:i 
innego ubrania? 

- Jeśli .m1u11z inne ~brall'lie. to 
dłaCH&JO go nie w ldadaoiz~ 

- Bo je1t je11&21:eze. bar.dziej wy~ 
tarte i zniuczone. 

Pap.Hl'lle 
,,,,,,,. A czy jeet pan pewny. ie ta 

papu111 ma jui •to lat) 
- B!®ZWfłfpienia& proszt pa•a. 

A je~U pan •ię; prHkc:uua, ie to 
niep:ni.wdn - przyniesie mi j'łi pan 
~powrotem. · 

- Ochu jaka 
zabrał ze sobllłl bu1elif. •• 

Rabinowic:r: •.. YIY~h,dzi 
i .apotyka Bluma. ' - .... · .... ·:· 

-·Co alii~ 1t11ł•, 'pyta Ra~,iJI~fł,~rr ... 
przyjaciela. 2:eś tak.i blad:r1 ' · ·' <.· .;,, · 

,-:- 01 · .. :-- westchrt~ł 8h.4m? ,._. t,iit,· 
mag• wcale iplll~ •. '.;. 

- Czy mad· 1&i tyle ldopct&w 
i trosk ~ · . . · ' ·, " · · 
. - Wyobrd . 41Jobi~* i:e kitka d~i 
temu śniło mi ~ię, ie" 2:.Hiai:łem sto 
złotych na ulioy. Od·te10 C!IUU 

nie mQg41 wcale z.asr.&8łĆ •.. • · 
- Nie ro:tumiem, d111u:::xe10; 
- Obawiam ~ię,. io przy$ni mi 

S>ięi uiowu, ; e te pieniądze zgubił11v:a•. 

Pech. 
- D:iden dobry, - jak idziet 
- Dzień dobry, - tak 1obi~. 

Miałem dzili pecha. .· 
- Ho., ho! Z1ubiłei portfel;! 
- WyobHż sobie, kupuję pned~ 

tem papierosy i. p·łru~~ bankno.· 
tem dltiHilftdczłotowym. Sprzedii.wea 
ni w1d11.je mi.„ 

- Rozumiem~ rozumiem, wydał 
ci mniej.· . 

- Głupcze.,. cu:łrHU b;im to apo"' 
strzegł. Nie. on omylił 3iio i wydał 
mi resztę z dwudziutu złotych. · · 

- Do djabła, pn:.edei to nie 

- Ośle, prHciei my'1ł11łem, < 
że on omyH i wyda mi ru11tę-· 
z pięcdzie11ięciu do.tych•„ . · · 

- Do pioruna. · W takim razie 
pech, doprawdy, n11dzwyczajn:y perh. 

m- Tak, tek. Gd9 by ten głupi 
1pll'zedawca nie :1uu~tawił na ko n hi•-·· 
rH tego dzie111iędo:dot@wc10 •. bank"' 
ru>tu~ był11b1 doprawdy wpro111t ro:1·,,. 
pllC!lt. 

' : " . 

ie 1niewai 
wracam z ódczytu. 

...... O 2· ej w ncu:y· z odczytu? 
- Tak, kochanie, prelegent jfł„ · 

k•I 1d~. 

- pan 1ię sUar•, bym 
mia.ł11. za· trgy dni . wło•1 zupełnie 
udenio~e. Mam 1i, apctk.1.ć : pew„ 

p11,1Hnl'l, kt6rry lubi tylko błon„ 

- pr,iypuuicz& . panio ie on 
z11u11w•i:y wcale, ie pani 

brv.u1111tką~ 

odparłl'lll llfr.tt1a1Na .. 

·lowej mil 
co i każdej innej kobu~tv 

H•r•aft(nł1t~. 
.. Czternu~oletnia Asi~la pył~ 1w4 

m11.dt~. co to zi1u11c~y słowo .;herma„, 
body!&,.. 9 które uuw11:iyla. ęz)tająe': · 
arcyc1ek•w1t powieać" . 

. Czy to nie znając ··· wlaściweso 
znaczenia tego 8łowa. czy te~ dla 
uniknięcia dairH:ych drażliwych . PY" 

auu.1&illll\ odpowiedzb11łat ie ··fowo 
oau>btJ która nie ·ani 

ładllła, ani brzydk11, 
W kilka mie•iłCY później. Aniela 

zap~~:n~ła jakiero,.ś mlodzieiu,:a; który 
za~ławye<niy ~i~, tw11 · · zkfł ,młąd~L 

Obowi11zki Mar11t . 
Pan Ko1utkiewicz pn:emawia do 

•wej · ału:i;e.cej: 

d_:iuewczyny~ na~.... . • . :w•tr.z7mae. ·· 
-- 111~ . .:d , wypowH~d~~.1ua, . k;omple· 

menfow. · · ·· · 

„..... Widzęii ie Muy1ia nie :ai:niea 
jeHCH panuj,cych w 
n1:11~iwm domu. 

pr@j!jl:fi:f pan.a~ 2•illl!:t.1lwn.e 
tu . je1111tcmt więc nie znam 

je11:cze 1wych obowią~ków. 
powie mi d:1d1iaj1 ce; mam robic. 

- Aha. dobrze. to sprawa mej · 
io~y.. . Co si' mnie tyczy. niech 
Mary•ia przedewHydkiem mnie po~ 
całuje •. 

Marzenia a 
W Głodkim Michel tonie śnie. 

Qtp pr;ii:ed~t•wi• . mu •ię, i~_Ruhię 
Fr11ru:ja oprożniłil. ie eię crał&dem 
rozbroiła$ ie bliźniego miłoiić ~z~je. 

długi 11ullu,luje ••• 

.~'Oo '.roaatjp.nil,,~ ' · ~ 
d:uała, 'le ...•... zat~~tfłlliimul:. a • .-
nic/ zaeluiuit. we-~19<.rl• >< taie J;Qr:„ . 
chwały: 'jeateft:l•· he,~,1Afrod1ę4': ·· .·. 

Formy. tcnr1ur1:1skł*' •. 
Pa:n. R.o.enkran:i: . zo~bał. ·.%11.p10,,; 

Heny, ze !111'1• ion11 na ·łuu:b.;tkt .pr,~~z. 
•wych ~~a).omyc.~. ·.·· . . . . . . . 

„ P~u1i · R.?st!n~r,an_z· ::. je$t . obźpaj„ · 
nnoD11 z form•ll,l,, Jowar~;r:Skiem:i,.:. 
~~1:. :u1,u~lllliyła przy _aetol,@ ie · .md 

Exp:rH. JeJ .. chce :wzi,ąć kawałek -Cl:llkru paf„ . 
Samuel poihiibił ·kobietę, którn. cuni~ ~.;u:p1u~ła mu dy-kret,nie do ucha: 

ku wielkiej jego rau!oid„ w trzy """"" ProHę cię,· nie bierz cukru 
mieai-c::e potem urod:~dła mu 1yna. palcami. Mau1z przecid na .to ~2&CZJP"' 
Gdy w ótmy1n dniu . obchodzono ezyld. . . . '· · 

\ 

ur~czy1.tciić, łr. Hba było d11u: chłopcu Na to . Ro~enltll.'anz: . . .. , . • 
1 imi11. Made• ebdała nazwać ao; . - Dlaeai:ego? t!zy idę· cz<retuj1ę 

,.. Moj:ieHm by uczcić wielkiego p:ro· Nagle krHchl i pryska 11en. Mi= go~ci l'~f'&CJ'fD cukrem) 
t ' \raka.. s,11iedzi proponowali:. Jakćb, , cheL .w •tr~c;tu1. zmyka he~„„ Naci · Dobry interel:~ · · 

Józef. 1Hk9 Salomon, · . Nadreoj8' · ;;tnów wyra.ta'. kolorowa . · · · ·· -· '·· ·· · ·· .„ ·· 
Samuel prHrywa krzyki i srad •trd ... i bHtaf Złudne tUY Niemia„ . ,Lew-i~ ..-. No~ Goldblum, J•k tam 

roi~yeh. imion: Hek rot - Fta,.nł:ja ~cią,i. :lię . na ... interes o.becmie~ ' . . 
~: Tr.:iieba 10 nHw•c F..kspreu. gwałt zi?roi. .. ~Płaól~ J!ły miecz Da~. Coldbłum: - , .Ozio~~ję, .._·jak· · 

lmi-. to aaleiy aifł ·.przebywaj~~~imu: „ mołdeiia~ · . wciftż roz~~rta c:ityh~ czHami. •.. · W .jednym· dniu ·nic nie · 
trzy • mieaiflłice 'driQ • kt6r4 kie111,... .(Kladełeradatech9 Berlin) sprzed•m;.· w drugim zai dw• .razy ' 

·dy przebywa w, ci.1t1u icn„ięciu ·tyle. · · · · 
mieid~cr. 

""'.":"'· P11iia.ie P«ll!llł:elfąnkowya ten jego„ 
moi&e . zii.C:l,@l;piał W nieprzyzwoity 
iw.po1ób .. mojlll e@rkę. .. · 

":':"" Go .P•P ma 11.l" llW~ uoprawie„ 
dUwienie? · · 

-lttdJ:iłea. ie to iona teso pM11. 

Głupie przypu.11zc:zenie. 
D~ir· reb lzaL:a przychodzi lllflliitiad 

i opowiada. BU O· cudach Jtll!llbin,a. 
~ .......... · NaH . rabinp powiada~ zamyka · 

się co dwa tygodnie .., swym po~ 
koju& sdzi~ przebywa pr:tez trzy dni 
bez pr~erwy. ;nic. nie · jedz&\e i nie 
~pi~c ei11uiu tueeh 
i tr~~ch ~ Bosriem. 

r:r;1<,'»!1l!Y. Aron. 1'$am 
wie(hd~t 
~Sam rabin? 

idamat. · 

b11jk~) 
od.1:m~ll'a obzui.., 

BU OJ?O"' 

tmkim 

Alei co wygadujeaz~ - woła 
„Aron. Czy przypu111zcz111z, .. i:e Pan 
Bó1 c:hciałhy rozmawiać z kłamcą) 

0.!lltr~ega:m p1uu11& I.ty p~rzudł 
p;in tę k!f:1!ch.11ro.k.ę. Ona nie jest dla 
pana. · 

. · - · Jak pan śmi~~.. A .z jakiej :ram 
.. cji p11ui to mówi? 

- Bo to moja i.ona. 
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ait Hipek. - Priteeiei. pe raz . 
wuy iitied1:ę w ciupie! 

"':- Niech paniuaia :uagra coli 
•koczru•.igo. ale aby bardzo 1łoino. 

- JHteide takim 11matorem 
&llU.l!ZJYki!> 

... _ Nie, ale mam zarzyn11ć wie~ 
prH. a 11d:rH!Htie lubię sł"chać. 
jlak te zwierz,tka kwfozlł,. 

ubranie„ 
domu Pinkiełe1ua bywał 

czaau bratiuuiik j~go~ 
Kubii. Młodzieniec ów nie iył 
w komitywie z Fortun~ i nHił :za„ 
zwyc;:aj bandzo 'Wytarty aunitm. 
Ze:mowafo to aadzwycuj 111unu11 Pin­
kicłeaa~ i!IHZfl&JOiniet1 sdy byli U nieM 
IJG aciicie~ którym zmu1H\on7 b1ł 
przedl!tawiać ubogietio krewniaka. 

- Kuba. daj Hzye !lliobie inny 
il'&'lłl.lr~u:tur - .n.ekł dcń kiedyi. 

- Co .My411U "'"".- odpad 
Kuba dumnie - ie 11ie mam ju:i 
innego ubrania? 

- Jeśli .m1u11z inne ~brall'lie. to 
dłaCH&JO go nie w ldadaoiz~ 

- Bo je1t je11&21:eze. bar.dziej wy~ 
tarte i zniuczone. 

Pap.Hl'lle 
,,,,,,,. A czy jeet pan pewny. ie ta 

papu111 ma jui •to lat) 
- B!®ZWfłfpienia& proszt pa•a. 

A je~U pan •ię; prHkc:uua, ie to 
niep:ni.wdn - przyniesie mi j'łi pan 
~powrotem. · 

- Ochu jaka 
zabrał ze sobllłl bu1elif. •• 

Rabinowic:r: •.. YIY~h,dzi 
i .apotyka Bluma. ' - .... · .... ·:· 

-·Co alii~ 1t11ł•, 'pyta Ra~,iJI~fł,~rr ... 
przyjaciela. 2:eś tak.i blad:r1 ' · ·' <.· .;,, · 

,-:- 01 · .. :-- westchrt~ł 8h.4m? ,._. t,iit,· 
mag• wcale iplll~ •. '.;. 

- Czy mad· 1&i tyle ldopct&w 
i trosk ~ · . . · ' ·, " · · 
. - Wyobrd . 41Jobi~* i:e kitka d~i 
temu śniło mi ~ię, ie" 2:.Hiai:łem sto 
złotych na ulioy. Od·te10 C!IUU 

nie mQg41 wcale z.asr.&8łĆ •.. • · 
- Nie ro:tumiem, d111u:::xe10; 
- Obawiam ~ię,. io przy$ni mi 

S>ięi uiowu, ; e te pieniądze zgubił11v:a•. 

Pech. 
- D:iden dobry, - jak idziet 
- Dzień dobry, - tak 1obi~. 

Miałem dzili pecha. .· 
- Ho., ho! Z1ubiłei portfel;! 
- WyobHż sobie, kupuję pned~ 

tem papierosy i. p·łru~~ bankno.· 
tem dltiHilftdczłotowym. Sprzedii.wea 
ni w1d11.je mi.„ 

- Rozumiem~ rozumiem, wydał 
ci mniej.· . 

- Głupcze.,. cu:łrHU b;im to apo"' 
strzegł. Nie. on omylił 3iio i wydał 
mi resztę z dwudziutu złotych. · · 

- Do djabła, pn:.edei to nie 

- Ośle, prHciei my'1ł11łem, < 
że on omyH i wyda mi ru11tę-· 
z pięcdzie11ięciu do.tych•„ . · · 

- Do pioruna. · W takim razie 
pech, doprawdy, n11dzwyczajn:y perh. 

m- Tak, tek. Gd9 by ten głupi 
1pll'zedawca nie :1uu~tawił na ko n hi•-·· 
rH tego dzie111iędo:dot@wc10 •. bank"' 
ru>tu~ był11b1 doprawdy wpro111t ro:1·,,. 
pllC!lt. 

' : " . 

ie 1niewai 
wracam z ódczytu. 

...... O 2· ej w ncu:y· z odczytu? 
- Tak, kochanie, prelegent jfł„ · 

k•I 1d~. 

- pan 1ię sUar•, bym 
mia.ł11. za· trgy dni . wło•1 zupełnie 
udenio~e. Mam 1i, apctk.1.ć : pew„ 

p11,1Hnl'l, kt6rry lubi tylko błon„ 

- pr,iypuuicz& . panio ie on 
z11u11w•i:y wcale, ie pani 

brv.u1111tką~ 

odparłl'lll llfr.tt1a1Na .. 

·lowej mil 
co i każdej innej kobu~tv 

H•r•aft(nł1t~. 
.. Czternu~oletnia Asi~la pył~ 1w4 

m11.dt~. co to zi1u11c~y słowo .;herma„, 
body!&,.. 9 które uuw11:iyla. ęz)tająe': · 
arcyc1ek•w1t powieać" . 

. Czy to nie znając ··· wlaściweso 
znaczenia tego 8łowa. czy te~ dla 
uniknięcia dairH:ych drażliwych . PY" 

auu.1&illll\ odpowiedzb11łat ie ··fowo 
oau>btJ która nie ·ani 

ładllła, ani brzydk11, 
W kilka mie•iłCY później. Aniela 

zap~~:n~ła jakiero,.ś mlodzieiu,:a; który 
za~ławye<niy ~i~, tw11 · · zkfł ,młąd~L 

Obowi11zki Mar11t . 
Pan Ko1utkiewicz pn:emawia do 

•wej · ału:i;e.cej: 

d_:iuewczyny~ na~.... . • . :w•tr.z7mae. ·· 
-- 111~ . .:d , wypowH~d~~.1ua, . k;omple· 

menfow. · · ·· · 

„..... Widzęii ie Muy1ia nie :ai:niea 
jeHCH panuj,cych w 
n1:11~iwm domu. 

pr@j!jl:fi:f pan.a~ 2•illl!:t.1lwn.e 
tu . je1111tcmt więc nie znam 

je11:cze 1wych obowią~ków. 
powie mi d:1d1iaj1 ce; mam robic. 

- Aha. dobrze. to sprawa mej · 
io~y.. . Co si' mnie tyczy. niech 
Mary•ia przedewHydkiem mnie po~ 
całuje •. 

Marzenia a 
W Głodkim Michel tonie śnie. 

Qtp pr;ii:ed~t•wi• . mu •ię, i~_Ruhię 
Fr11ru:ja oprożniłil. ie eię crał&dem 
rozbroiła$ ie bliźniego miłoiić ~z~je. 

długi 11ullu,luje ••• 

.~'Oo '.roaatjp.nil,,~ ' · ~ 
d:uała, 'le ...•... zat~~tfłlliimul:. a • .-
nic/ zaeluiuit. we-~19<.rl• >< taie J;Qr:„ . 
chwały: 'jeateft:l•· he,~,1Afrod1ę4': ·· .·. 

Formy. tcnr1ur1:1skł*' •. 
Pa:n. R.o.enkran:i: . zo~bał. ·.%11.p10,,; 

Heny, ze !111'1• ion11 na ·łuu:b.;tkt .pr,~~z. 
•wych ~~a).omyc.~. ·.·· . . . . . . . 

„ P~u1i · R.?st!n~r,an_z· ::. je$t . obźpaj„ · 
nnoD11 z form•ll,l,, Jowar~;r:Skiem:i,.:. 
~~1:. :u1,u~lllliyła przy _aetol,@ ie · .md 

Exp:rH. JeJ .. chce :wzi,ąć kawałek -Cl:llkru paf„ . 
Samuel poihiibił ·kobietę, którn. cuni~ ~.;u:p1u~ła mu dy-kret,nie do ucha: 

ku wielkiej jego rau!oid„ w trzy """"" ProHę cię,· nie bierz cukru 
mieai-c::e potem urod:~dła mu 1yna. palcami. Mau1z przecid na .to ~2&CZJP"' 
Gdy w ótmy1n dniu . obchodzono ezyld. . . . '· · 

\ 

ur~czy1.tciić, łr. Hba było d11u: chłopcu Na to . Ro~enltll.'anz: . . .. , . • 
1 imi11. Made• ebdała nazwać ao; . - Dlaeai:ego? t!zy idę· cz<retuj1ę 

,.. Moj:ieHm by uczcić wielkiego p:ro· Nagle krHchl i pryska 11en. Mi= go~ci l'~f'&CJ'fD cukrem) 
t ' \raka.. s,11iedzi proponowali:. Jakćb, , cheL .w •tr~c;tu1. zmyka he~„„ Naci · Dobry interel:~ · · 

Józef. 1Hk9 Salomon, · . Nadreoj8' · ;;tnów wyra.ta'. kolorowa . · · · ·· -· '·· ·· · ·· .„ ·· 
Samuel prHrywa krzyki i srad •trd ... i bHtaf Złudne tUY Niemia„ . ,Lew-i~ ..-. No~ Goldblum, J•k tam 

roi~yeh. imion: Hek rot - Fta,.nł:ja ~cią,i. :lię . na ... interes o.becmie~ ' . . 
~: Tr.:iieba 10 nHw•c F..kspreu. gwałt zi?roi. .. ~Płaól~ J!ły miecz Da~. Coldbłum: - , .Ozio~~ję, .._·jak· · 

lmi-. to aaleiy aifł ·.przebywaj~~~imu: „ mołdeiia~ · . wciftż roz~~rta c:ityh~ czHami. •.. · W .jednym· dniu ·nic nie · 
trzy • mieaiflłice 'driQ • kt6r4 kie111,... .(Kladełeradatech9 Berlin) sprzed•m;.· w drugim zai dw• .razy ' 

·dy przebywa w, ci.1t1u icn„ięciu ·tyle. · · · · 
mieid~cr. 

""'.":"'· P11iia.ie P«ll!llł:elfąnkowya ten jego„ 
moi&e . zii.C:l,@l;piał W nieprzyzwoity 
iw.po1ób .. mojlll e@rkę. .. · 

":':"" Go .P•P ma 11.l" llW~ uoprawie„ 
dUwienie? · · 

-lttdJ:iłea. ie to iona teso pM11. 

Głupie przypu.11zc:zenie. 
D~ir· reb lzaL:a przychodzi lllflliitiad 

i opowiada. BU O· cudach Jtll!llbin,a. 
~ .......... · NaH . rabinp powiada~ zamyka · 

się co dwa tygodnie .., swym po~ 
koju& sdzi~ przebywa pr:tez trzy dni 
bez pr~erwy. ;nic. nie · jedz&\e i nie 
~pi~c ei11uiu tueeh 
i tr~~ch ~ Bosriem. 

r:r;1<,'»!1l!Y. Aron. 1'$am 
wie(hd~t 
~Sam rabin? 

idamat. · 

b11jk~) 
od.1:m~ll'a obzui.., 

BU OJ?O"' 

tmkim 

Alei co wygadujeaz~ - woła 
„Aron. Czy przypu111zcz111z, .. i:e Pan 
Bó1 c:hciałhy rozmawiać z kłamcą) 

0.!lltr~ega:m p1uu11& I.ty p~rzudł 
p;in tę k!f:1!ch.11ro.k.ę. Ona nie jest dla 
pana. · 

. · - · Jak pan śmi~~.. A .z jakiej :ram 
.. cji p11ui to mówi? 

- Bo to moja i.ona. 



ZiffSZKO TATRA (Gniezno). 

NIAŃKAm 
Laq;ra podniosła do ust filiża.„ 

neczkę kawy, słuchając cieka.wie. 
- A więc, powiedz mi słodka 

Rito, na czem .właściwie miałaby 
polegać moja czynńość? 

- Popro1tu - odpowiedzi&ła 
przyjaciółka ~ grałabyś. rolę ni&ńki. 

Wybuchły obie kaskada\ serdeczp 
nego śmiechu. . . 

- Żarty na bok-ciągnęła dalej 
Rita. - Sprawa·. jest dość jasna. 
Otóż młodziutki, bo zaledwie 18 
lat liczący, hrabicz Bernard Mance,. 
zbyt wdeśnie zaczął używać świata, 
na skutek cz'!Jgo popadł w niebez ... 
pieczną chorobę .. · .Obecnie je~t .już 
na drodze do wyzdrowienia. Proces 
ten odbywa 'się jednak .· bardzcf po­
woli. Lekarze zalecaj~ młodzień" 
cowi używanie mlelCa. kobiecego. 
Polecono mi, jako znajomej, za.łat„ 
wienie tej sprawy, a ja zwraca~ się 
do ciebie. Mam prawo przypusz" 
czać, że nie pog-.1ardziez hc;morarjum 
w sumie pięciu tysięcy fra~ków ,' 

- A dlaczego ty sama me chcesz 
się podi1111.ć tego zajęcia? . · 

- Żartujesz chyba, Lauro; Czy 
możesz sobie wogóJe . wyobrazić 
mnie w roli niililńkił Nłe mmm p:rze­
c1ez odpowiedni~h w1111:runków .• po 
temu. Zresztą jedem zbyt gorącą, 
a w tym wypadku chodzi o . to, by 
chłopca nie dra żnie.· N o więc co, 
zgadzasz się~ , 

- Ha, co ostatecz.nie manT robić; 
- Doskonalie. Pamiętaj tylko 

o tem, że hrabicz nie powinien zn-.„ 
leźć w tobie kochanki. 

- B,dż o to spokojną. Będę 
grała swą rolę tylko za pieniatdze. 

Laura spodziewała się mieć do 
czynienia z· małym · chuderlawym: 
chłopczykiem.. Tymczasem stanął 
przed nią :młodzieniec piękny, przy„ 

·· s.tojny, z . demonicznym błyskiem 
w czarnych oczach. 

Była bardziej zaienowaną niż o.n.· 
- Spodziewam się - rzekła po, 

chwili milczenia-że pan wie, czego 
żądać ode mnie. 

· - Rzecz jasna-odparł-inaczej 
nie byłoby mnie tutaj. 

-:- Dobrze. Przystępujmy przeto 
do rzecr;y. . 

Siadła. na kllnapie. rozpięła bluz„ 
kęl, . wysuwaj~c jędrne, nabrzmiałe 
piersi. · . · 

Hr~hicz przytulił 111ię do niej. jak 
niemowlę, a ona. podczas tego. op·o,.. 
wjadała mu b.aj ki. . 

Stan ten trwaJc;Me dwa tygoqnie. 
Na niesicz· · ··ie;b.aura. zalc.c.chą.ła · 

I ' , ' " '• ~ ' • ·'. 'J ' •, • • ,', '."·, ~' • , ·,. " ., ' ' I 

Pewnego dnia 'hrabicz, przylgnię­
ty do piersi . Laury, nagle, zupełnie 
niespodziewanie, uchwycił.ją za nogę 
powyżej. kolana. Przestra1zyła się 
okropnie ... 

- Panie! Co pan robi?! 
- Nid Kocham panią i muszę 

ją zdobvć, za wszelką cenę! 
Uległa: .Godzina snłu. przeszła 

jak minuta. H~abicz poczynał sobie, 
jak zupełnie _dorosły mężc;:zyzna. 

Nazajutrz, LflUTa otrzymd11. .. od 
. Rity liścik tej treścL: „Moja droga! 
Dziękuję ·ci, pozwoliłaś mi zarobić 
dwadzieścia tysięcy franków, Taką 
bowiem sumę obiecał mi Bernard 
za pomoc . w zdobyciu niedo1t~pnej 
Laury. · Pięć tysięcy. franków prz·e· 
kaię ci wkrótce.. Całuję cię, twoja 
Rita". 

Laura wcale się za to nie pognie­
wała na ~rzyjaciółkę. Miłość hra· 
bicza był:!ł zbyt rozkcsiną. 

-~---~--
Niewiadoma· co. 

(Ballad;;l) 

Błądzi Kasia w ciemnym lesie, 
Wtem się jakaś postac niesie. 

Czy to pies? Czy to bies? 

Kaśka nie śmie wydać pary, 
. Bowiem zmierzch już zapadł szary. 

Czy to pies, tzy to bies ? 

Z tego przede tak się ~lękła, 
Że na miękkim mchu uklękła. 

Czy to pies, czy to bies? 

Kuia w strachu na' mdrn le2:y. 
Po"Stać bieży i das bieży. 

Czy to pies, c:zy to bies ? 
Już przy końcu lasu ma się, 
Wtem na ziemi ujrzy Kuię. 

Czy to pies, czy to bies ? · 

Więc ze strachu Kasia mdleje, 
·Zjawa dziwnie zaś się śmieje. · 

Czy fo pies, czy to bies ł 

Kasia mdleje, nic nie czuje. 
Duch tymczasem nie próżnuje.„ 

Czy to pies, czy to bies ? 

· Spojrzał hiężyc yt dół wybladły 
I promienie jego Pfl,dły .. _.. .··· . 

Czy to pies. czy ~o bies? .. 

Wzdycha Kasia we mchu• isltryta 
· I już. wcale się nie pyta, ·.. · 

. C::l:Y to pie~. czy to bies ~ . 
Wieść po pewnym czasie niesie, · 
Ze' w tym ciemnym nie był lesie 
' Ani pies, ani bies.~. 

J3łądz.e.~le .. 
Siedzą razem na kanapie. 
Cicho ... nic. się nie poruszy~ 
On dyskretnie opowiada . 
.Q tęskńocie .swojej duszy. 

Ktoś. 

- Ukochana, tak mi 11mutno I 
Jam samotny, tak choć sądzę, 
l z samotnem · sercem Cią,gle · 
Za Niezrianern bł;!\dzę. bł~dzę~·· 

-A wtem ona mu odpowie:· ·· • · 
~ Za z: wierzenia masz podziękę, 
Lecz· zhł"'dzileiś :za daleko.· 
C9 tąif swoi Il:; ~ ~im~~;.r~lt.ęk\' 

Chłopski karnawał 
''<ł 

Kopci lampa ponad stołem 
Na .ścianie. 

Hej, kto umarł, ten już więcej 
Nie wstanie!.„ 

A kto żywy, niech się· bawi· . 
·W zapusty 

I kiełbasy „nieC:!h .. przek~ęSi . ' ._..„ 
Glon tłusty „. · 

Niech się w oczach okowita , . 
' ·· Za.k~rzy · - · 

~', ,;, 

Złotych dosyć _,;; w chlewie kwiczy 
Wieprz duży.„ 

Tańcuj, Hanka, kiej .cię ;prosi 
Stach w tany, 

Bo za k\\Tart~ł już przylecą, 
.. Bocil!lny ..• 

Patrz, jak nogą w ~eski ~-li~ 
. . .· . A tupi~,· 

Tak po slubie rżn~ł dę będzie: 
. .·. . .. Pa. plecach• 

Hej że, wdowo •. dalej. kiecką·· 
.. " ... Do gó.ry/ ·· 

Może na gr:unt twój' się zła·si „ · 

Chłop któty.1. ·· 
Lat choć kupa, to różnicy . 

Nie czyni~ 
Gdy pończocha z dolarami · 

Jest w skrzyni. .. 
Dalej z kumą. sypcie w tany, · 

· Hej, k'umie. 
Gdy jej chłop jui zagrza~ sercłl 

· .· Nie UlJl.ie ••• 

Niech podłoga z pod podk.owek 
Poleci, 

Bo do gęsi, krów pasania 
· Trn -dzięcil... 

Wł~d. 

.... ... ~,.,.~· 
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Roger Sałardenne. 

.. Farsa. 
Gdy Mucha zbliżył się do nasze­

go stolika w cukierni Handlowej, 
miał nos tak czerwony, że pewni 
byliśmy 7 iż kolor ten powstał wsku­
tek nadmiernego użycia alkóholu. 

. - E, Mucha! Czy nie piłeś dziś 
nieco~ 

Spojrzał na nas, zdumiony, 
- .Jał Piłem? . Od obiadu tylko 

jedną białą kawę. . 
-Skądże więc twój szlachetny organ 

zakończenia tej sceny, wyznasz jej 
wreszcie wszystko, a zakładam się 
z tobą o butelkę szampana, że naucz­
ka ta zmieni jej uparty charakter. 

- Tak, przyznaję, pomysł dosko~ 
nały. Trz!:ba go wykonać... Pomoże- · 
cie mi, nieprawdaż;> Wezmę was 
za świadków. Będzie to bardzo śmiesz~ 
na scena. 

Nazajutrz Mucha zainscenizował 
nakreślony przeze mnie scenarjmz. 
Jeden z nas wrzucił zręcznie spodnie 
i kalesony przez okno do pok oj u. 
Następnie weszliśmy pocichu z Muchą 
do jego mieszkania. 

- Będzie wesoło, szeonął 
Mucha, obracając kluczem, ~ nabierz­
my tchu. 

Przeszliśmy cichutko kuryiarz, 
poczem Mucha otworzył gwałtownie 
drzwi do sypialni i oświetlił pokój. 
Oślepiona światłem, pani Mucha. 
uniosła sie z łóżka i spoglądała na nas 
osłupiałym wzrokiem. 

- Antoni, to ty .... ale .. co to znaczy 
Mucha na to surowym· głosem: 
"- To znaczy, że wiem już o wszyst­

kiem. Zdradzasz mnie w ohydny spo· 
sób, a przybyłem obecnie_ w towarzyst. 
wie świadków, by złapać cię r.a gorą„ 

cym uczynku. 
- Oszalałeś~ 
- Jakiś mężczyzna znajduje się 

tu w pokoju I Mam najlepszy dowód 
Oto jego spodnie i kales0ny. 

Przestraszona EulaIJa spoglądała 
na ubranie. Wzruszona była do tego 
stopnia, że Mucha uważ?ł za stosowne 
skończyć już tę farsę. Wybuchając 
śmi2chem, zawołał: 

- Ach! AchY Doskonale. Masz 
nauczkę! A nie zostawiaj więct=>j otwar­
tego okna. 

I ja z Muchą zaczęliśmy się śmiać 
serdecznie. Le.::z nagle !imiech zamarł 
nam na ustach. Ze szafy rozległo się 
grzmiące kich11jęcie.„Mucba, zdumiony 
pobiegł do szafy i rozwarł drzwiczki . 
Wewnątrz stał tpężczyzna w koszuli, 
zakłopotany bardzo, blady i drtący 
jak w febrze. 

Mucha na widok ten zemdlał, 
a my uważaliśmy za odpowiednie 
usunąć się dyskretnie. 

Mucha rozwiódł się ze swą żoną, 
lecz od tej pamiętnej nocy pogniewał 
się poważnie ze mną.„ To śmieszne 
Skądże mogłem wiedzieć, że ta świę· 
ta Eulalja miała kochanka? 

powonienia zyskał ten soczysty czer- llllll!BllllllR!l!llJ!l'H-~- -llllię11mu111•um1111m~sa111Hmmamu111111111m1m1111111 wony kolor ? . 

(tłum. Ben.ef) 

:- Ah, to_ z powodu kataru, bar .... 
dzo poważnego kataru.„ No :a przy­
tem jestem wściekły na swą żonę. 

- Dlaczego~ 
- Gdyż przez nią nabawiłem się 

kataru„ .. Ta sekutnica musf koniecz~ 
nie spać przy otwartem oknie. a noce 
są przecież "bardzo chłodne.. . . . 

- S~uchaj przyjacielµ, czy nie 
· jesteś pahem, w s~oii;n do91.p i> ...•• 
. ; ..;... Tak, ale wy me znacie ;·:m<>,Jel 
żo_ny. Jeśli kiedy zamykam. okno, 
Eulalia ·zaczyna wyć, że jej d1,1szno. 
że jestem nędznik, łotr, morderca, 
że prag.nę jej śn;iercL~-~ No, i cóż 
mogę. uczynić. O, .przyjadtle, gdybyś. 
de mi· poradzili, w Jaki spo:só)J zµ:tu­
sić tę Ksantypę do za~yka~ia okna 
wyświadczyHbysde m"i ogromną. przy, 
sługę. · · ·· · ·· 

Nieszczęśliwy Mucha wywołał 

Pierrotowi · 
Gdy nad miastem chmura dymów 
Sl'ońca blask zakryła złoty, 
Kułeś ·dłutem .ciepł.yck rymów 
Wszechodwieczną pieśń tęsknoty„. 

Pieśń ku słońcu, co rozgorze, 
Siedmiob.arwną blasków tęczą 
Co i śmie~ci tchni.enie zmoże. -w padłeś ~' słońca si~ć pajęczą ... 

; . ' . ' 

G.dy sil br~k!o p.rzebić ciemnie· 
Chm.ur i sei;a, co w dfodze stajał, 
<;iqyś .rwał ·w:. słońce nadaremni.e 
Zawrocileś ·ku .rożstajom,' · 

Do tej' zieini,·dyn:iów n;l(>rza,' . 
Gchrie warsztaty wfoiekle Wl!ll'CZą, 
Gdzie za guść złote-go zboża 
Nawet duszę pnefrymarczą.„ 

wśród nas współczucie. Zamyśliliśmy I z tej ziemi bezsłonecznej, . 

Prawie wschodnie 
aforyzmy„ 

· je.f.;li 1n.:ltem. jechać chcesz, . 
Napisz wr:iierw testament. 
Że2nać 'się z wszystkimi spi~sz, ~ 
Jeśli autem je'chać chcesz, 
Nie płarc:z, bra<;:ie~· alboż wi.esz ~ 
Może próżny larrfent. · 
Jeśli autem je11;hać chcesz. 

.N.111pisz wpierw testament., 

Nie wierz nigdy kobiecie, 
.. Serce z ·Qbszerną ·ma ·brami\ 
··. Gdy o kochaniu: ci plecie. · .. 

Wiedz, ie zdradza w Hkreci8; 
Wielu innym.· na .&wiec:ie 
w ciąż pówtarza to aamo. 
Nie wierz; głupcz'e; kobiecie; 

·. Se~ce z obn.ern' ma brar:ną.„. 

się .poważnie, szukajac jakiegoś . spo- · Z ziemskiej nęd:..y, łez bez końca, Gdy głupieg.o ·syma: mas7;, 
sobu.. Nli'gle wydałem okrzyk rnd·ośd, Zapatrzony w odblask. wieczny, Kie;*uj go na posła. ·. 
zupełnie jak Archimedes .• gdy odkrył Chciałes kopję wykuć 111łońc11... Że 1ma bardzd. głupią, twarz, 
prawo ciężkości .. · Krzyżyk n:u:t· na drogę ·da~z, , 

.;_,Mucho znalazłem. Szampan„. Wino ... Odaliska,'.. · · .· go do stolicy pchasz, 
- . Mów przyJ'acielui mów f Wszechnamiętnych uciech łoża'. •. Be) to rzecz jest w~ą.ioshi:·, 

Słońce. m z wienzy twych wytryska. G··1 • -krzy· knął, wyciera1'ąc radośnie czerwo- · ay gtUpiego syna masz~'., He1· r .• „ Niech słońcem d._ .. ziień roz. gorze K' · • · · ny ·nos. . . . . ier.u1 go. ńa po1u.~. · · . 
- Czy okno twej sypialni wycho~ Niech pod cziunych chm~r Iawini!I, ·' · h dzl'! .. na ul1'cę"' - · ·· · · · B l · • · b~ k Im ·P .. eł•.iej.szy ,człek· ma· bri_u. c i r ry antaDu s:1once tJVS a.„ , 
......,. Tak. Hej!... Piers podaj mi, dziewczyno....,..· Tern więcefgo s:ianują .. · .· .· ·· 
~ Na. pierwszem piętrze~ Niech mnie słońce grzeje zbliska.„ A gąy jest chudy 'kiejby ·duch, . 
,;;.._ Tak. Zaginie o .. nim.nawet.słuch. 
.~ Doskonale! Oto. man1 pomysł. Słałeś miljon &rwfazd pod n'ogi, · .. ·. ' .. p„zrtać ~o nie chce iaden_diuh, 

Spłatamy: twej żonie porządnego figla, Lecz:./ kto d.~isiaj . gwiazdy., depce··)> i Wstręt doń V,1h.„ac::y c-zują. · · . · ..• 
któfy odzwyczai ją :od sypiania . przy Uk:Qchałeś ·świat, ubogi Im p:elniejszy człek m·a'P.t~u'ch, · 
otwartem oknie ... A w dodatku będzie- l samotny w swej izdebce„, Tern ;Więcej go suriuj11& .. 
l)JY, sic; śmiać do f<?~P,llk~ ••... J~tto PP .śn~eś, sp~'·'t'· :1'fąJi_<;µ:.hialt:;:n~. „'~~~,~~- ······Gdy: br:tya1C'fe~o·.,~~2i' ~~,z~ .··. pofoocy, .fló\ą~s„,g!ty.Jwora połowica 1 .Go na :1;1em1 cud IU'lOW :ZUICI ,...;.Wlóż wnet ókUl.atyp •. . . · 11"'Cizie 1tit "spała,· wrzuciJ!!.Y.._ p~z.~z I · · · • · ciałem B d • L · ······ oR.··.·.no .··':'pa .. r .. ·.·~ · .. ·s .. p·. a.· drii.' i k. al .. eś6fr.y.:.P. ot.e.m . ogrzeJe zarneni. · . ' . ·• ~-. . 0 , 8 Y UH'ZY tito twą, twarz, 

"!) Płu:ca, z. gnilp.Y~h: 111ar , qez~s.c1 •. , Gdy hrzydkieg;o . zeza inauu:, .\V~j4~iesz do sypialni i .•. o~~arzy~z Twe królewny. brokat nowy Wzdrygnie siłt i zwieje aż.„ j.ą. ·0 .zdradę. ~.·· .· .. On~.· n .. aturaln1e, ~ pie , _ . . l'f<I • 1' w · l d · · · b~dzJe się .. P.rzy. znswa.ć .. d? .. . ·w. i.JlY __ , Na t~n . su~nie prz~m1erz-~-~Y... . yg ą rrua.~z poc;zwa,ry.~, 
· i będzie protesto~ać. . ·'fy Jedµakie Gdys, P1erroc1e z Mal~noweJ, Przeto włói, gdy ~eza masz.-
wsk~faesz: jej · spodnie i kalesony ·. Konał cicho sin.o biały.„ Ciemne okulia.ry; .• 
i zrobisz jej o~ropny skan.dal,., Dla „~W~atł~ Łukasik . Mar.drała. 



ZiffSZKO TATRA (Gniezno). 

NIAŃKAm 
Laq;ra podniosła do ust filiża.„ 

neczkę kawy, słuchając cieka.wie. 
- A więc, powiedz mi słodka 

Rito, na czem .właściwie miałaby 
polegać moja czynńość? 

- Popro1tu - odpowiedzi&ła 
przyjaciółka ~ grałabyś. rolę ni&ńki. 

Wybuchły obie kaskada\ serdeczp 
nego śmiechu. . . 

- Żarty na bok-ciągnęła dalej 
Rita. - Sprawa·. jest dość jasna. 
Otóż młodziutki, bo zaledwie 18 
lat liczący, hrabicz Bernard Mance,. 
zbyt wdeśnie zaczął używać świata, 
na skutek cz'!Jgo popadł w niebez ... 
pieczną chorobę .. · .Obecnie je~t .już 
na drodze do wyzdrowienia. Proces 
ten odbywa 'się jednak .· bardzcf po­
woli. Lekarze zalecaj~ młodzień" 
cowi używanie mlelCa. kobiecego. 
Polecono mi, jako znajomej, za.łat„ 
wienie tej sprawy, a ja zwraca~ się 
do ciebie. Mam prawo przypusz" 
czać, że nie pog-.1ardziez hc;morarjum 
w sumie pięciu tysięcy fra~ków ,' 

- A dlaczego ty sama me chcesz 
się podi1111.ć tego zajęcia? . · 

- Żartujesz chyba, Lauro; Czy 
możesz sobie wogóJe . wyobrazić 
mnie w roli niililńkił Nłe mmm p:rze­
c1ez odpowiedni~h w1111:runków .• po 
temu. Zresztą jedem zbyt gorącą, 
a w tym wypadku chodzi o . to, by 
chłopca nie dra żnie.· N o więc co, 
zgadzasz się~ , 

- Ha, co ostatecz.nie manT robić; 
- Doskonalie. Pamiętaj tylko 

o tem, że hrabicz nie powinien zn-.„ 
leźć w tobie kochanki. 

- B,dż o to spokojną. Będę 
grała swą rolę tylko za pieniatdze. 

Laura spodziewała się mieć do 
czynienia z· małym · chuderlawym: 
chłopczykiem.. Tymczasem stanął 
przed nią :młodzieniec piękny, przy„ 

·· s.tojny, z . demonicznym błyskiem 
w czarnych oczach. 

Była bardziej zaienowaną niż o.n.· 
- Spodziewam się - rzekła po, 

chwili milczenia-że pan wie, czego 
żądać ode mnie. 

· - Rzecz jasna-odparł-inaczej 
nie byłoby mnie tutaj. 

-:- Dobrze. Przystępujmy przeto 
do rzecr;y. . 

Siadła. na kllnapie. rozpięła bluz„ 
kęl, . wysuwaj~c jędrne, nabrzmiałe 
piersi. · . · 

Hr~hicz przytulił 111ię do niej. jak 
niemowlę, a ona. podczas tego. op·o,.. 
wjadała mu b.aj ki. . 

Stan ten trwaJc;Me dwa tygoqnie. 
Na niesicz· · ··ie;b.aura. zalc.c.chą.ła · 

I ' , ' " '• ~ ' • ·'. 'J ' •, • • ,', '."·, ~' • , ·,. " ., ' ' I 

Pewnego dnia 'hrabicz, przylgnię­
ty do piersi . Laury, nagle, zupełnie 
niespodziewanie, uchwycił.ją za nogę 
powyżej. kolana. Przestra1zyła się 
okropnie ... 

- Panie! Co pan robi?! 
- Nid Kocham panią i muszę 

ją zdobvć, za wszelką cenę! 
Uległa: .Godzina snłu. przeszła 

jak minuta. H~abicz poczynał sobie, 
jak zupełnie _dorosły mężc;:zyzna. 

Nazajutrz, LflUTa otrzymd11. .. od 
. Rity liścik tej treścL: „Moja droga! 
Dziękuję ·ci, pozwoliłaś mi zarobić 
dwadzieścia tysięcy franków, Taką 
bowiem sumę obiecał mi Bernard 
za pomoc . w zdobyciu niedo1t~pnej 
Laury. · Pięć tysięcy. franków prz·e· 
kaię ci wkrótce.. Całuję cię, twoja 
Rita". 

Laura wcale się za to nie pognie­
wała na ~rzyjaciółkę. Miłość hra· 
bicza był:!ł zbyt rozkcsiną. 

-~---~--
Niewiadoma· co. 

(Ballad;;l) 

Błądzi Kasia w ciemnym lesie, 
Wtem się jakaś postac niesie. 

Czy to pies? Czy to bies? 

Kaśka nie śmie wydać pary, 
. Bowiem zmierzch już zapadł szary. 

Czy to pies, tzy to bies ? 

Z tego przede tak się ~lękła, 
Że na miękkim mchu uklękła. 

Czy to pies, czy to bies? 

Kuia w strachu na' mdrn le2:y. 
Po"Stać bieży i das bieży. 

Czy to pies, c:zy to bies ? 
Już przy końcu lasu ma się, 
Wtem na ziemi ujrzy Kuię. 

Czy to pies, czy to bies ? · 

Więc ze strachu Kasia mdleje, 
·Zjawa dziwnie zaś się śmieje. · 

Czy fo pies, czy to bies ł 

Kasia mdleje, nic nie czuje. 
Duch tymczasem nie próżnuje.„ 

Czy to pies, czy to bies ? 

· Spojrzał hiężyc yt dół wybladły 
I promienie jego Pfl,dły .. _.. .··· . 

Czy to pies. czy ~o bies? .. 

Wzdycha Kasia we mchu• isltryta 
· I już. wcale się nie pyta, ·.. · 

. C::l:Y to pie~. czy to bies ~ . 
Wieść po pewnym czasie niesie, · 
Ze' w tym ciemnym nie był lesie 
' Ani pies, ani bies.~. 

J3łądz.e.~le .. 
Siedzą razem na kanapie. 
Cicho ... nic. się nie poruszy~ 
On dyskretnie opowiada . 
.Q tęskńocie .swojej duszy. 

Ktoś. 

- Ukochana, tak mi 11mutno I 
Jam samotny, tak choć sądzę, 
l z samotnem · sercem Cią,gle · 
Za Niezrianern bł;!\dzę. bł~dzę~·· 

-A wtem ona mu odpowie:· ·· • · 
~ Za z: wierzenia masz podziękę, 
Lecz· zhł"'dzileiś :za daleko.· 
C9 tąif swoi Il:; ~ ~im~~;.r~lt.ęk\' 

Chłopski karnawał 
''<ł 

Kopci lampa ponad stołem 
Na .ścianie. 

Hej, kto umarł, ten już więcej 
Nie wstanie!.„ 

A kto żywy, niech się· bawi· . 
·W zapusty 

I kiełbasy „nieC:!h .. przek~ęSi . ' ._..„ 
Glon tłusty „. · 

Niech się w oczach okowita , . 
' ·· Za.k~rzy · - · 

~', ,;, 

Złotych dosyć _,;; w chlewie kwiczy 
Wieprz duży.„ 

Tańcuj, Hanka, kiej .cię ;prosi 
Stach w tany, 

Bo za k\\Tart~ł już przylecą, 
.. Bocil!lny ..• 

Patrz, jak nogą w ~eski ~-li~ 
. . .· . A tupi~,· 

Tak po slubie rżn~ł dę będzie: 
. .·. . .. Pa. plecach• 

Hej że, wdowo •. dalej. kiecką·· 
.. " ... Do gó.ry/ ·· 

Może na gr:unt twój' się zła·si „ · 

Chłop któty.1. ·· 
Lat choć kupa, to różnicy . 

Nie czyni~ 
Gdy pończocha z dolarami · 

Jest w skrzyni. .. 
Dalej z kumą. sypcie w tany, · 

· Hej, k'umie. 
Gdy jej chłop jui zagrza~ sercłl 

· .· Nie UlJl.ie ••• 

Niech podłoga z pod podk.owek 
Poleci, 

Bo do gęsi, krów pasania 
· Trn -dzięcil... 

Wł~d. 

.... ... ~,.,.~· 
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Roger Sałardenne. 

.. Farsa. 
Gdy Mucha zbliżył się do nasze­

go stolika w cukierni Handlowej, 
miał nos tak czerwony, że pewni 
byliśmy 7 iż kolor ten powstał wsku­
tek nadmiernego użycia alkóholu. 

. - E, Mucha! Czy nie piłeś dziś 
nieco~ 

Spojrzał na nas, zdumiony, 
- .Jał Piłem? . Od obiadu tylko 

jedną białą kawę. . 
-Skądże więc twój szlachetny organ 

zakończenia tej sceny, wyznasz jej 
wreszcie wszystko, a zakładam się 
z tobą o butelkę szampana, że naucz­
ka ta zmieni jej uparty charakter. 

- Tak, przyznaję, pomysł dosko~ 
nały. Trz!:ba go wykonać... Pomoże- · 
cie mi, nieprawdaż;> Wezmę was 
za świadków. Będzie to bardzo śmiesz~ 
na scena. 

Nazajutrz Mucha zainscenizował 
nakreślony przeze mnie scenarjmz. 
Jeden z nas wrzucił zręcznie spodnie 
i kalesony przez okno do pok oj u. 
Następnie weszliśmy pocichu z Muchą 
do jego mieszkania. 

- Będzie wesoło, szeonął 
Mucha, obracając kluczem, ~ nabierz­
my tchu. 

Przeszliśmy cichutko kuryiarz, 
poczem Mucha otworzył gwałtownie 
drzwi do sypialni i oświetlił pokój. 
Oślepiona światłem, pani Mucha. 
uniosła sie z łóżka i spoglądała na nas 
osłupiałym wzrokiem. 

- Antoni, to ty .... ale .. co to znaczy 
Mucha na to surowym· głosem: 
"- To znaczy, że wiem już o wszyst­

kiem. Zdradzasz mnie w ohydny spo· 
sób, a przybyłem obecnie_ w towarzyst. 
wie świadków, by złapać cię r.a gorą„ 

cym uczynku. 
- Oszalałeś~ 
- Jakiś mężczyzna znajduje się 

tu w pokoju I Mam najlepszy dowód 
Oto jego spodnie i kales0ny. 

Przestraszona EulaIJa spoglądała 
na ubranie. Wzruszona była do tego 
stopnia, że Mucha uważ?ł za stosowne 
skończyć już tę farsę. Wybuchając 
śmi2chem, zawołał: 

- Ach! AchY Doskonale. Masz 
nauczkę! A nie zostawiaj więct=>j otwar­
tego okna. 

I ja z Muchą zaczęliśmy się śmiać 
serdecznie. Le.::z nagle !imiech zamarł 
nam na ustach. Ze szafy rozległo się 
grzmiące kich11jęcie.„Mucba, zdumiony 
pobiegł do szafy i rozwarł drzwiczki . 
Wewnątrz stał tpężczyzna w koszuli, 
zakłopotany bardzo, blady i drtący 
jak w febrze. 

Mucha na widok ten zemdlał, 
a my uważaliśmy za odpowiednie 
usunąć się dyskretnie. 

Mucha rozwiódł się ze swą żoną, 
lecz od tej pamiętnej nocy pogniewał 
się poważnie ze mną.„ To śmieszne 
Skądże mogłem wiedzieć, że ta świę· 
ta Eulalja miała kochanka? 

powonienia zyskał ten soczysty czer- llllll!BllllllR!l!llJ!l'H-~- -llllię11mu111•um1111m~sa111Hmmamu111111111m1m1111111 wony kolor ? . 

(tłum. Ben.ef) 

:- Ah, to_ z powodu kataru, bar .... 
dzo poważnego kataru.„ No :a przy­
tem jestem wściekły na swą żonę. 

- Dlaczego~ 
- Gdyż przez nią nabawiłem się 

kataru„ .. Ta sekutnica musf koniecz~ 
nie spać przy otwartem oknie. a noce 
są przecież "bardzo chłodne.. . . . 

- S~uchaj przyjacielµ, czy nie 
· jesteś pahem, w s~oii;n do91.p i> ...•• 
. ; ..;... Tak, ale wy me znacie ;·:m<>,Jel 
żo_ny. Jeśli kiedy zamykam. okno, 
Eulalia ·zaczyna wyć, że jej d1,1szno. 
że jestem nędznik, łotr, morderca, 
że prag.nę jej śn;iercL~-~ No, i cóż 
mogę. uczynić. O, .przyjadtle, gdybyś. 
de mi· poradzili, w Jaki spo:só)J zµ:tu­
sić tę Ksantypę do za~yka~ia okna 
wyświadczyHbysde m"i ogromną. przy, 
sługę. · · ·· · ·· 

Nieszczęśliwy Mucha wywołał 

Pierrotowi · 
Gdy nad miastem chmura dymów 
Sl'ońca blask zakryła złoty, 
Kułeś ·dłutem .ciepł.yck rymów 
Wszechodwieczną pieśń tęsknoty„. 

Pieśń ku słońcu, co rozgorze, 
Siedmiob.arwną blasków tęczą 
Co i śmie~ci tchni.enie zmoże. -w padłeś ~' słońca si~ć pajęczą ... 

; . ' . ' 

G.dy sil br~k!o p.rzebić ciemnie· 
Chm.ur i sei;a, co w dfodze stajał, 
<;iqyś .rwał ·w:. słońce nadaremni.e 
Zawrocileś ·ku .rożstajom,' · 

Do tej' zieini,·dyn:iów n;l(>rza,' . 
Gchrie warsztaty wfoiekle Wl!ll'CZą, 
Gdzie za guść złote-go zboża 
Nawet duszę pnefrymarczą.„ 

wśród nas współczucie. Zamyśliliśmy I z tej ziemi bezsłonecznej, . 

Prawie wschodnie 
aforyzmy„ 

· je.f.;li 1n.:ltem. jechać chcesz, . 
Napisz wr:iierw testament. 
Że2nać 'się z wszystkimi spi~sz, ~ 
Jeśli autem je'chać chcesz, 
Nie płarc:z, bra<;:ie~· alboż wi.esz ~ 
Może próżny larrfent. · 
Jeśli autem je11;hać chcesz. 

.N.111pisz wpierw testament., 

Nie wierz nigdy kobiecie, 
.. Serce z ·Qbszerną ·ma ·brami\ 
··. Gdy o kochaniu: ci plecie. · .. 

Wiedz, ie zdradza w Hkreci8; 
Wielu innym.· na .&wiec:ie 
w ciąż pówtarza to aamo. 
Nie wierz; głupcz'e; kobiecie; 

·. Se~ce z obn.ern' ma brar:ną.„. 

się .poważnie, szukajac jakiegoś . spo- · Z ziemskiej nęd:..y, łez bez końca, Gdy głupieg.o ·syma: mas7;, 
sobu.. Nli'gle wydałem okrzyk rnd·ośd, Zapatrzony w odblask. wieczny, Kie;*uj go na posła. ·. 
zupełnie jak Archimedes .• gdy odkrył Chciałes kopję wykuć 111łońc11... Że 1ma bardzd. głupią, twarz, 
prawo ciężkości .. · Krzyżyk n:u:t· na drogę ·da~z, , 

.;_,Mucho znalazłem. Szampan„. Wino ... Odaliska,'.. · · .· go do stolicy pchasz, 
- . Mów przyJ'acielui mów f Wszechnamiętnych uciech łoża'. •. Be) to rzecz jest w~ą.ioshi:·, 

Słońce. m z wienzy twych wytryska. G··1 • -krzy· knął, wyciera1'ąc radośnie czerwo- · ay gtUpiego syna masz~'., He1· r .• „ Niech słońcem d._ .. ziień roz. gorze K' · • · · ny ·nos. . . . . ier.u1 go. ńa po1u.~. · · . 
- Czy okno twej sypialni wycho~ Niech pod cziunych chm~r Iawini!I, ·' · h dzl'! .. na ul1'cę"' - · ·· · · · B l · • · b~ k Im ·P .. eł•.iej.szy ,człek· ma· bri_u. c i r ry antaDu s:1once tJVS a.„ , 
......,. Tak. Hej!... Piers podaj mi, dziewczyno....,..· Tern więcefgo s:ianują .. · .· .· ·· 
~ Na. pierwszem piętrze~ Niech mnie słońce grzeje zbliska.„ A gąy jest chudy 'kiejby ·duch, . 
,;;.._ Tak. Zaginie o .. nim.nawet.słuch. 
.~ Doskonale! Oto. man1 pomysł. Słałeś miljon &rwfazd pod n'ogi, · .. ·. ' .. p„zrtać ~o nie chce iaden_diuh, 

Spłatamy: twej żonie porządnego figla, Lecz:./ kto d.~isiaj . gwiazdy., depce··)> i Wstręt doń V,1h.„ac::y c-zują. · · . · ..• 
któfy odzwyczai ją :od sypiania . przy Uk:Qchałeś ·świat, ubogi Im p:elniejszy człek m·a'P.t~u'ch, · 
otwartem oknie ... A w dodatku będzie- l samotny w swej izdebce„, Tern ;Więcej go suriuj11& .. 
l)JY, sic; śmiać do f<?~P,llk~ ••... J~tto PP .śn~eś, sp~'·'t'· :1'fąJi_<;µ:.hialt:;:n~. „'~~~,~~- ······Gdy: br:tya1C'fe~o·.,~~2i' ~~,z~ .··. pofoocy, .fló\ą~s„,g!ty.Jwora połowica 1 .Go na :1;1em1 cud IU'lOW :ZUICI ,...;.Wlóż wnet ókUl.atyp •. . . · 11"'Cizie 1tit "spała,· wrzuciJ!!.Y.._ p~z.~z I · · · • · ciałem B d • L · ······ oR.··.·.no .··':'pa .. r .. ·.·~ · .. ·s .. p·. a.· drii.' i k. al .. eś6fr.y.:.P. ot.e.m . ogrzeJe zarneni. · . ' . ·• ~-. . 0 , 8 Y UH'ZY tito twą, twarz, 

"!) Płu:ca, z. gnilp.Y~h: 111ar , qez~s.c1 •. , Gdy hrzydkieg;o . zeza inauu:, .\V~j4~iesz do sypialni i .•. o~~arzy~z Twe królewny. brokat nowy Wzdrygnie siłt i zwieje aż.„ j.ą. ·0 .zdradę. ~.·· .· .. On~.· n .. aturaln1e, ~ pie , _ . . l'f<I • 1' w · l d · · · b~dzJe się .. P.rzy. znswa.ć .. d? .. . ·w. i.JlY __ , Na t~n . su~nie prz~m1erz-~-~Y... . yg ą rrua.~z poc;zwa,ry.~, 
· i będzie protesto~ać. . ·'fy Jedµakie Gdys, P1erroc1e z Mal~noweJ, Przeto włói, gdy ~eza masz.-
wsk~faesz: jej · spodnie i kalesony ·. Konał cicho sin.o biały.„ Ciemne okulia.ry; .• 
i zrobisz jej o~ropny skan.dal,., Dla „~W~atł~ Łukasik . Mar.drała. 



,Wi~rDa i~n~~-. 1ll~ :z~a ~~ridyt .. 
'Zr~:n• .Jtol~n· tz1ktilail11. · Ale wre --~· krwi9 

Przed. spotkaniem czerni ·brwi. · 

,. ; •• . ~ • . • !. . • t. I . 
Uzauaadnione oliii'1'tzenie. · · przrkrej .1ytu11cji.. <Sotów .na w•z:raką11· ,· 

Swat pokaz111je f•tografję j,e'wnej · · -· · Pan Ć~)Idm·~· µdaje ~t·;.~·~\t•i•"' 
kob~ety •. młodemu ·Szwl!litlochowi~ Pinluus pd:ychodzi do doktora wym na_:połąw~llłl4l~-~ ··. ; __ ·_·;.·i·· · 
._ ••. •- .Jl d . _, ... 8 . i u1karil'i. sio nabtól'w'l~wefnoc.b:e, ............ . "LJ ......... w."' . •. · .. e·"" ....... : •. li"' ... ·~ IJJ.-_.· .... ;... _ lldOl"J )CSt ,llli.llUlU]r at«ttn gO , Jmenu. i- IL V. ' "'~łllll""• r""'""'-"9 ~ g........,,... 
Młod':deniec. oal11da foto2rafję~ ~tora ~umcznie mu ··p,~Cml!. uprzedza sajo~y „ .· "!""':: ·Pildehod~d 
cie czyni grymas i rzeue: · · . - Tak~ silna op~chli:ii:m11 - nekł · ·zn:ąd .. ,. -· : · ... ; . 1 · • 

· ....... Ona mi eh.~ nie podoba. Brzyd„ doktór, zbadawHy chorą nogę, - · -: Niech : p~z;v:jd~itt~· -~ · !ftió 
ka. 11 HcZ"egó1nie~ że m11& 'bar„ ale mu111.z11t żbadac do~ładriie, o Ue boję! .. · s, 1 · · : , ~ 
dzo dłUłJf&• ta jest tęiin:a . w porównaniu ; , . , · .. · , · „„, :;!,. 'i .. 

Na to swat. obuneny: Prosz~ iiciąan,c bait i 11ltair~ . , ; Sk,-o;mn.e · WJ'~&l'~"l·! , · 
- Puepra111zam łlAna, . ale nie z J'llta~ej nogi· równie.i„ - Meja żoru1 jer.a~ 1uu.łzw,-i••aj 

pozwolir:; nic de'o 'powied:d~ć o PrHprauam1 dektor;H1t. *kromna;._ · .. . . . 
o:złachetnej ~ob~ecpie, które}. dol!lłar„ te nie był~m . · · . , -'i' ·w p~eciwn:r~ ·rnie~ 
czyłe.~ ju;ł 't~z~e.h. m,tiówl · .· · tG1wany. ·: lłilłaby $!!a· cielri11:. · :_ · · ' 

W .- r•llt~niracji. 

~obie 1 'i 
,..,;_.· 1iłbym o obnu1 

z prz<iszłoici, be~ jJilA~y~ . 

-'. Z-.p~H~i.· 
-· · Marylo; czy.. p1u1 · 

Henryk p111ił wczoraj. pod„ 
CZl!!I liWej U IHli f 
· Zima!Hłlll!'D n• podłod:l!ltl: 

- Nie, mamo.. nie . 
palił, z~liwieci.ł tylko kilka ·, 
ra~y t chc#ł,c: · ~oba~zyć·~ któ„ 

godzina. · · ' · 
"""' 




